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Wzrost jakości naszej pracy dydaktyczno-wychowawczej
generalnym wnioskiem z uchwał IX Plenum IC PZPR

Przemówienie Ministra Oświaty W. Jarosińskiego na Ogólnokrajowej NJradzie Aktywu ZZNP
IX Plenum KC PZPR postawiło przed 

c-lym narodem zadanie szybszego podnie- 
trenia stopy życiowej mas pracujących 
Miast i wsi.

IX Plenum postawiło to zadanie, gdyż 
15 letnim wysiłkiem ludzi pracy w Polsce 
stworzone zostały warunki do realizacji 
tęgo hasła.

W wypracowanie tych warunków niema­
ły Wkład włożyło patriotyczne nauczyciel­
stwo polskie, budując od podstaw nasze 
szkolnictwo, krocząc w pierwszych szere­
gach bojowników rewolucji kulturalnej, w 

f coraz szerszym zakresie uczestnicząc w 
■walce, jaką cały naród pod przewodem 
Partii prowadzi o silną, wolną i szczęśliwą 
Polskę.

I cjziś, gdy uchwały IX Plenum wyzwo­
liły łv naszym społeczeństwie nowe zaso­
by eiergii, inicjatywy i zapału, wiemy, że 
wśró® milionów ludzi pracy, którzy odpo­
wiadają na wezwanie Partii, nie zabrak­
nie ill50-tysięcznej rzeszy nauczycieli.

Abyl jednak zapał i wysiłek nauczycieli 
był uwieńczony sukcesem, aby był świado- 

systematyczny i planowy, musimy 
■wyraźnie określić, jak nauczyciel na swo­
im odcinku pracy winien realizować hasło 
s -.ybszego podnoszenia stopy życiowej ludzi 
pracy.

Walka o wyższą stopę życiową łudzi pra­
cy to oczywiście walka nie tylko b lepsze 
warunki materialne, lecz także walka o co­
raz szersze i lepsze zaspokajanie potrzeb 
kulturalnych.

Wiedza i szeroko pojęta oświata jest 
jedną z głównych potrzeb społeczeństwa 
w dziedzinie kultury.

Wiemy, że w okresie 9-lecia nastąpił nie­
zwykle szybki rozwój szkolnictwa i oświa­
ty. Równocześnie z rozwojem naszej szko­
ły narastają w szybkim tempie nowe 
potrzeby społeczeństwa w tej dziedzinie.

W niektórych gromadach pracujący chło­
pi występują z inicjatywą budowy nowych 
szkół, chcą, aby szkoła znajdowała się jak 
najbliżej ich dzieci. Wiele gromad stara sic 
o to. aby w ich szkole wzrosła ilość nau-1 
czycieli. rozumieją bowiem dobrze, że wraz 
ze wzrostem organizacyjnym szkoły stwa­
rza się warunki do polepszenia pó-ziomu i 
nauczania.
„Szeroka dyskusja, jaka toczy się obecnie

wrusioj

my,

łeczeństwo, ogromną większość rodziców, 
którzy przecież nie będą obojętnie patrzeć 
na demoralizację swych dzieci.

Oczywiście, skuteczność środków zapo­
biegawczych będzie tym szybsza, im będą 
one lepsze, im bardziej praktyka nauczy­
ciela pozbywać się będzie schematyzmu i 
doktrynerstwa, gdy nauczyciel zastąpi for- 
ki i schematy żywą treścią, gdy wypędzi 
ze szkoły slogany i frazesy. Najskutecz­
niejszym środkiem zwalczania schematyz­
mu. sloganowości i frazeologii jest rzetelna 
wiedza nauczyciela, jego przekonania, jego 
ideowość. Dlatego tak wielkie znaczenie 
ma stale i systematyczne dokształcanie się 
nauczyciela, jego czytelnictwo i jego po­
stawa oparta na wiedzy.

Nowe programy i podręczniki winny za­
wierać materiał znacznie lepszy, wzboga­
cony o nowe, pogłębione w swoim ideb- 
wym wyrazie treści, winny umocnić tym 
samym oddziaływanie wychowawcze szko­
ły. Szczególnie zaś Instytut Pedagogiki i 
ośrodki doskonalenia kadr winny przyjść 
nauczycielowi z metodyczną pomocą przez 
różne formy upowszechniania doświadczeń 
najlepszych nauczycieli, dając obok za­
sadniczych metodycznych opracowań rów­
nież poważną ilość opracowań w drobniej­
szym zakresie.

W dalszym ciągu poważnym zagadnie­
niem jest wzmożenie dyscypliny pracy za­
równo nauczyciela, jak i ucznia, zaostrze­
nie wymagań, walka z liberalizmem w oce­
nianiu wiadomości uczniów.

Szczególne zadania stają przed szkołą 
na wsi, zwłaszcza w dziedzinie umacnia­
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Sojusz robotniczo • chłopski znajduje 
swój wyraz przede wszystkim w treściach 
nauczania i wychowania. Nasze naucza­
nie, oparte na podstawach najbardziej przo­
dującej nauki, na 
leriinizmu. rozbija 
sitiony ciemnoty, 
jakich usiłowała
chłopów burżuazja.

Szkota, nauczając i wychowując, przeka- 
j zuje^młodz.ieży chłopskiej przodujący świa- 
l topogląd, przygotowuje ta do życia w no-

podstawach marksizmu- 
wszystkie twierdze i ba- 
zabobonu, zacofania, w 
utrzymać pracujących

’vi'aYie|ł'’-'enri'eL w •• --iwie, a w:ęc wychowanie : u-:u'::i:::' j: :
ttikichi'^aSogicznych w sprkww -\ry- podstawowym elementem umacniania so- 

tre®c‘ nauczania, pro-1 juszu robotniczo chłopskiego w dziedzinie
gigów odręczników, jest wyrazem 

zeb, wzrostu wymagań w sto- 
Izkoły. Społeczeństwo obecnie 

ż'i"n$ęoły w ogóle, ale dobrej szko 
]Ńz]^która da rzetelną wiedzę dzie- 
cTi ■Jr'7-ieży. która wychowa młodzież 
tikJInych. świadomych twórców no-

In ęiirkrtła i łP7o«tni P7V i vvnłvwa 

bdpif1’0 

pod,'- na 
lid4cy' 
a «
l^.y.ych szkól staną przy warsztatach 
pU fabrykach i kopalniach, w gospo 
f]jJch indywidualnych na wsi i spół- 
dJfch produkcyjnych, PGR, w handlu, 
ujh, szkołach itd.

3go, taka wiedzę wyniosą nasi wy- 
ikowie ze szkoły, jak będzie ukształ- 

, i ich świadomość polityczna, patrio 
. samodzielność myślenia i działania. 

7 ć będzie w ogromnym stopniu war- 
ch pracy, zależeć będzie tym samym 

wzrostu i jakość produkcji we

[a. Szkota uczestniczy i wpływa 
i pośrednio na rozwój na- 
międz.y innymi na rozwój 
jakość zaspokajania potrzeb 

Oto już dzisiaj setki tysięcy, 
[llughn czasie miliony wychowan-

Odczuwamy na każdym kroku braki wie-i 
dzy ucznia w tej dziedzinie. Braki te, bę- | 

’’ ‘ 'W llPTnlńui I
Wóiie w szkole z oddziaływaniem poprzez 

, sztołę na przebudowę kulturalną i spo- 
dące rezultatem zlej pracy wielu uczniów I łę»ną wsi.
i nauczycieli, hamuja nie tylko o-siagnię- ! ................. ....... ..... :...... rjp.uająccie lepszych wyników nauczania w zakre­
sie innych przedmiotów i obniżają poziom 
szkoły, ale ciążą ujemnie na pracy szkół 
zawodowych, szkół średnich i hamują nasz 
postęp kulturalny, odbijają się ujemnie na 
samej produkcji w rolnictwie j przemy­
śle.

inicjatywę nauczycieli w 
dzifezinie zajęć pozalekcyjnych i wszyst-i 

IkiŁ ich form, podkreślając ich donio- : 
’ słóe oświatową, kulturalną i społeczną, 
trnba pamiętać nieustannie o tym. że 
w^ystkie te formy niezmiernie poży- j 
tfyne. niezbędne j konieczne nie mogą 

[ br celem same dla siebie. Produkcja dla 
ppdukcji. hodowla dla hodowli są wypa- 

: cijn^em działalności szkoły.
Wszystkie one stanowiąc drogę od pod- 

i upraw na wsi, do podnoszenia I

Dlatego teraz, gdy ustalamy wnioski z 
IX Plenum dla naszej pracy, musimy wy­
raźnie widzieć, że obowiązkiem naszym I ł 
jest lepiej uczyć młodzież języka polskiego, j nfezenia' upraw na wsi, do podnoszenia 
gramatyki, czytania, pisania i poprawnego \ podukcji hodowlanej i roślinnej nie po­
wystawiania się. Pokazywać piękno arcy- I ■' ‘
dziel naszej literatury i kształtować dumę I „ 
narodową i postawę ideową uczniów — oto opr 
zadanie nauczyciela. Uczyć lepiej i nau- I pgrębtać wiedzę o

■ rymy tracić z oczu tego faktu, że to są 
i kółka, że ich celem jest w oparciu 

raktyczne umiejętności i doświadczenia 
> prawach przyrody, 

ż powinny służyć umacnianiu naukowe- 
Ś> poglądu na świat, pogłębianiu i utrwa-

czyć lepiej każdego ucznia matematyki, 
historii, nauki o Konstytucji, fizyki i bio-, „ _ _ _______ ,
logii tak, by lepiej rozumiał podstawowy hiu “wiedzy, winny’ służyć "jako 'element 
zasób wiadomości i umiał się nimi poslu- śztałcenia politechnicznego w szkole 
giwać w życiu praktycznym, w toku nau- j my. dyskutując na tej krajowej nara- 
czania kształtować intelekt m odziezy, jei ,, ■ ■ , .
postawę ideową, budzić zapal do zdoby-i ° aWwu, oświatowego ZZNP, _ której 
wania wiedzy i pragnienie wykorzystania | 3aczen:e Ąla Pracy szko. i nauczycieli jest 
jej w życiu naszego społeczeństwa — oto I ęromne, nie powinniśmy zagubić najistot- 
konkretne zadania nauczyciela w twór-1 tejszego celu tej narady. Celem tej na- 
czym dziele naszego narodu, który podjął idy je-t jak największa mobilizacja ogółu 
wezwanie naszej Partii zawarte w tezach 
IX Plenum.

Praca w środowisku, poza szkołą powin­
na wspierać i uzupełniać pracę nauczyciela 
w szkole. Jasną jest rzeczą, że łatwiej jest 
wychowywać młodzież w warunkach, kiedy 
formy życia tego środowiska oddziaływać 
mogą jednolicie wychowawczo na młodzież 
Poprzez pracę w środowisku 
winien zdobywać sojuszników dla swojej ' . ....szko!y Powinniśmy pamiętać o tym, że szkoła,

[tóra dobrze uczy, walczy skutecznie z
Niezmiernie ważną rzeczą jest upow-Irugoroęznością i odsiewem, która otacza 

szechnianie wiedzy rolniczej, rozwój pole-hłcdzieź prawdziwą miłością i opieką, 
tek doświadczalnych, prowadzenie wzoro-jnajdzie najskuteczniejszą drogę oddziały- 
wych upraw i hodowli, rozwój kółek tech-yania ideowo-politycznego na wieś, będzie 
nicznych. Marńy już duży dorobek wiehhąjbliższym pomocnikiem chłopów pracu- 
szkół i wielu nauczycieli, stosujących tdących w wykonaniu ich zadań tak gospo- 
formy pracy Mamy entuzjastów i pionicdarczych, jak i kulturalnych, 
rów kółek technicznych, poletek doświad­
czalnych, wzorowych upraw i hodowli ną- 
terenie szkoły. Słyszeliśmy tutaj spra 
wrjzdania^ kilku tąki^ entuztastójj/^ _

giwać w życiu praktycznym, w toku nau-

i auczycielstwa do lepszej pracy w szkole, 
o polepszenia metod pracy, do uczynienia 
każdej szkoły prawdziwego ośrodka wie- 

izy i socjalistycznego wychowania, by po- 
rzez szkolę wzmocnić oddziaływanie ideo- 
^polityczne i kulturalne na środowisko, 
a wieś, na spółdzielnie produkcyjne, na 
GR, na chłopów prowadzących gospodar- 

nauczyciel ę indywidualną.

Musimy
jże. kaśdy . nauczyciel, który, 
rowo swe obowiązki w szkole w stosunku

nieustannie pamiętać o tym, 
wykona wzo-

cl 
6 
t;

t
t ) 
rdkich dziedzinach oraz tempo i ja- 
1/ zaspokajania rosnących' potrzeb ludzi

łowili tu towarzysze w dyskusji o zbyt 
lolnym rozfroju rolnictwa; ale musimy 
nocześnie pwiedzieć, że na skutek nie- 

. Łkle szybki®! i bujnego rozwoju orga- 
Jacyjnego szk'lnictwa i oświaty w Pol- 
s, jakość prac szkoły wyraźnie nie na- 
ża za terńpcn wzrostu ilościowego 
chwały IX Pliium, kładąc nacisk na po- 
awę jakości rSzej pracy we wszystkich 
dedzinach, wsśzują nam kierunek i na

; aszym odcinku
Jest to zagaębnie walki o treść nan­

izania i kieruńEWychowania. jest to rów- 
ież zagadnieniaetod pracy szkoły. Nasza 
ralka o polepste jakości pracy szkoły. 
I podniesienie : na wyższy poziom, jest 
pwnocześnie wja z wrogiem klasowym, 
miką o duszę Wzieży. Jest niezmier 
ie charakteryłną cechą dyskusji na 
kszej naradzie! konkretnie wskazując 
ą działalność iga klasowego i formy 
igo działania i szkołą — w walce o 
ludowanie spćfelni produkcyjnych, w 
'jupie zboża, vjiych kampaniach poli- 

ch — zabierający głos 
niewiele, na temat tej 
samej szkole.
ątpliwą, że w szkole

wych owa wczej.
Im lepeza zatem będzie szkoła wiejska, 

im pełniej będzie’’ przekazywać treści dy­
daktyczno-wychowawcze, ideowe — tym 

I większy będzie nasz nauczycielski wkład 
w umacnianie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

Chciałbym zwrócić uwagę na pewne wy­
paczenia.

Strzec się należy, Towarzysze, sekciar- 
skich wypaczeń w szkole wiejskiej. Jed­
nym z najpospolitszych błędów, to mo­
ralne piętnowanie dzieci za postawę ich 
rodziców w wywiązywaniu się z obowiąz­
kowych dostaw. W ten sposób odpychamy 
cd naszego oddziaływania wychowawczego 
pewną część dzieci. Nam przecież chodzi 
o jedność zespołu uczniowskiego w szkole 
czy klasie Chodzi o to. aby cala młodzież, 
która znajduje się w szkole, poddać pod 
wpływ naszego oddziaływania, będzie bo­
wiem ona żyć i pracować w społeczeństwie 
socjalistycznym.

Chodzi o to, aby każdy uczeń w szkole 
wiejskiej czuł, że jest dzieckiem Polski 
Ludowej, by poprzez serdeczną więź ze 
szkolą i nauczycielami stawał się rzecz­
nikiem naszej sprawy w szkole, w swoim 
domu rodzinnym i w środowisku.

Ala niemniej groźne od sekciarskich są 
wypaczenia oportunistyczne w pracy szko­
ły, wypaczenia polegające na uginaniu się 
pod naciskiem kułackiego środowiska, re­
akcyjnego kleru, stępianiu ostrza walki 
politycznej i ideowej w szkole.

A zatem praca w szkole, praca dydak­
tyczno wychowawcza, praca z dziećmi 
i młodzieżą jest pierwszym i zasadniczym 
obowiązkiem patriotycznym nauczyciela

Do tych patriotycznych i podstawowych 
obowiązków nauczyciela należy jego co­
dzienna i systematyczna praca nad prze­
kazaniem uczniowi rzetelnej i gruntownej 
wiedzy w zakresie wszystkich przedmiotów 
nauczania, w szczególności w zakresie 
przedmiotów podstawowych, jakimi są ję­
zyk polski i matematyka.

Należałoby podkreślić tu z uznaniem 
pracę kolką traktorzystów, o którym mó­
wił tu .wczoraj tow Meyer z woj. olsztyń­
skiego. Treść pracy kółka oraz metoda prą­
cy, uwzględniając potrzeby wsi, łączy w 
sposób pedagogiczny nauczanie i wycho-

ny do pracy 
wtedy stanie 
rżern postępu 
nego w swoim
aktywistą oświatowym, 
łączem postępu społecznego.

OSLJTIKU
" ■' y^l^5rig;-hedl- I 

społeczno - politycznej i 
się rzeczywistym szermie- 
gospodarczego i kultur.al- 

środowisku. i rzeczywistym 
twórczym d.zia-

rczno - gospod; 
| dyskusji mó 
alki i jej forr 
A jest rzecząt’: 
alka klasowa '.y się niemniej ostro 
zacięcie, bez i nu — niż poza szkołą.

\ ibiektem tej 
\ ji-zekonania, p 
' yciowa, jej wi 

riotyzm. Wróg 
; odcinki najeż 
zkoły, o jej w 
demoralizuje, 
gaństwo, podw 

Iową, atakuje 
nacjonalistyczny :osmopolitycznych.

Jest to oczyv 
się zakończyć pr 
powiem ma po 
lepszą część ml ale ma jako .nie 
zawodnych swo

i jest młodzież, jej 
na świat, postawa 

i moralność, jej pa- 
za przede wszystkim 

decydujące o pracy
i. Odciąga od nauki 
ie wepchnąć w chu- 

< wiarę w Polskę Lu- 
z Hi klerykalnych, na-

walka, która musi 
Hą wroga. Nauczyciel 

j stronie nie tylko

rzymierzeńców spo-
r

Zbliżający się II Zjazd Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej jeszcze 
bardziej przyczyni) się do wzmożenia 
napływu zobowiązań nauczycieli ze 
wszystkich typów szkół. Poprzez wy­
twarzanie pomocy naukowych, zakła­
danie ogródków przyszkolnych, działek 
miczurinowskich chcą oni uczcić II 
Zjazd PZPR będący ważnym etapem 
nadchodzącego X-lecia Polski Ludo­
wej.

Meldunki o wykonaniu 
zoIhim iązań

ZOZ LICEUM OGÓLNOKSZTAŁ­
CĄCEGO W KOLE melduje o wykona­
niu swych zobowiązań obejmujących 84 
pomoce naukowe, m. in. preparaty mo­
kre do biologii, zbiór starych monet 
polskich, tablice rekordów sportowych 
do w. f. i wicie innreh.

INSTRUKTOR 
RĘCZNYCH I
W WĄBRZEŹNIE, 
Pirzec.hata donosi

ortograficznych i gramatycznych do 
jęz. obcych.

NAUCZYCIELE PAŃSTWOWEGO 
LICEUM DLA WYCHOWAWCZYŃ 
PRZEDSZKOLI W SZCZYTNIE wraz 
z młodzieżą-wykonają m. in. 50 kom­
pletów wyposażeniowych' dla przed­
szkoli (leżak, dwa krzesła,, stół, etażer­
ka i parawan), 100 hulajnóg dla dzieci, 
300 zabawek, 47 lalek do przedstawień 
„Zielony mosteczek", „Szewczyk Dra­
tewka" i „Liś,Przechera", 300 pacynek, 
100 wycinanek za szkłem.

PAŃSTWOWE LICEUM PEDAGO­
GICZNE W GŁOGÓWKU, PCW. 
PRUDNIK, nadesłało zobowiązania 
nauczycieli i uczniów, którzy w ramach 
prac pozalekcyjnych wykonają łącznie 
920 pomocy naukowych—tak aby każdy 
absolwent zabrał ze sobą wyprawkę 
składającą się z 20 podstawowych po­
mocy naukowych — nie licząc wielu 
innych pomocy dla szkoły.

PRACOWNICY I SŁUCHACZE IN­
STYTUTU KSZTAŁCEŃ] A NAUCZY­
CIELI SZKÓŁ 
TECHNIKUM 
PSZCZELI NIE 
naukowych dla 
czych, obsłużą
wiedzy rolniczej 
świadczalne na działce, przeprowadza­
jąc na obszarze 0,5 ha sadzenie je­
sienne ziemniaków. Koledzy ci- wzywa­
ją inne szkoły podległe -Ministerstwu 
Rolnictwa do podejmowania analogicz­
nych zobowiązań.

WYDZIAŁ OŚWIATY PREZ. PRN 
U GŁUBCZYCACH donosi, że niżej 
wymienione szkoły, tego (powiatu zobó-; 
wiązały się do założenia poletek wy­
sokiego urodzaju: 
Psina, Dzielów, Równe, 
Małe, Kazimierz, Pielgrzymów, Kietrz. 
Klisino, Szonów, Pilszcz, Uciechowice, 
Zubrzyce, Raków, Tiustomosty, Wyso­
ka, Grobu iki, Królowe, Góluszowice, 
Głubczyce 2. W- dalszych dziesięciu 
szkołach założy się kółka, zootechnicz­
ne (angora, drób rasowy; króliki i 
pszczoły).

PRAC 
PODKO 

Stanisław 
listopada

SEKCJI 
RYSUNKU 

kol. 
że do.25 

wykonała swoje zobo-
wiązania z nadwyżką, produkując 
i upowszechniając w terenie 620 pomo­
cy zamiast zgłoszonych 400. Dla ucz­
czenia II Zjazdu PZPR sekcja podjęła 
dalsze zobowiązanie wykonania 200 po­
mocy naukowych i rozprowadzenia ich 
do szkół wiejskich w swoim powiecie.

KOL. JERZY ORŁOWSKI' Z NO­
WEJ HUTY GDAŃSKIEJ melduje 
o wykonaniu 10 pomocy naukowych do 
matematyki,' m. in. liczydełek, 
rachunkowych do wyjaśnienia 
dziesiętnego, skrzyń ko w e go 
klockowego;

tablic 
progu 

liczydła

Nowe zobowiązania
MODKO W KIELCACH zobowiązuje 

się wyprodukować 290 pomocy do na­
uczania arytmetyki i języka polskiego 
w klasach I—II.

SZKOLĄ OGÓLNOKSZTAŁCĄCA 
ST. LICEALNEGO W KOLUSZKACH 
podjęła się wykonania 67 pomocy nau­
kowych, m. in. albumu epoki (Odrodze­
nia, gabloty ,,Produkty węglowe", ta­
blic architektonicznych (style), tablic

ROLNICZYCH ORAZ
ROLNICZEGO W 

wykonają 100 pomocy 
gabinetów 
69 kursów-'

p rzy rodni - 
szerzenia 

prace cio­

Baborów, Sucha
Ściborzyce

Kcmiereitcja naukowa 
w sprawie wykształcenia ogólnego
W sali kolumnowej Pałacu Staszica w Warszawie rozpoczęła w dniu 15 grudnia 

br. obrady Konferencja Naukowa zorganizowana przez Komitet Nauk Pedagogicz­
nych PAN oraz Instytut Pedagogiczny. Trzydniowe obrady poświęcone są zagadnie­
niom wykształcenia ogólnego w związku z pracami nad reformą programów;szkoły 
ogólnokształcącej.

Na sali obecni byli Minister Oświaty W. Jarosiński oraz Rektor Instytutu 
Kształcenia Kadr Naukowych Z. Modzelewski. Udział w konferencji biorą wy­
bitni naukowcy i specjaliści poszczególnych dysej-plin nauk z całego kraju.

Otwarcia konferencji dokonał prof. B. Suchodolski, omawiając cele i zadania 
obrad. Konferencja poświęcona jest przedyskutowaniu zasadniczych koncepcji 
kształcenia ogólnego. Koncepcje te przedyskutowane ze stanowiska różnych specja­
listów mają służyć wytyczeniu najwłaściwszej drogi do realizacji kształcenia ogól- 

-UalbUŻSZ-OB. . . . —
Referat na tertiat „Pojęcie Wykształcehia ogólnego w pedagogice burzuazyjhej 1 

zrefe-
Referat na temat ,.Pojęcie wykształcenia

i .socjalistycznej" wygłosił prof. Z. Mysłakowski. Następnie tezy do dyskusji 
rowali prof. B. Suchodolski i prof. T. Tomaszewski.

W pierwszym dniu dyskusji zabrał glos między innymi prof. K. Wyka. W 
kiedy oddajemy numer do druku, konferencja trwa.

Z problematyką i dorobkiem konferencji zaznajomimy naszych czytelników 
stępnych numerach ..Głosu Nauczycielskiego".

chwili

w na

Młodzi nauczyciele w ogniu próby
Rokrocznie z naszych zakładów kształ­

cenia nauczycieli wychodzi 6—7 tysięcy 
młodych nauczycieli. Liczba ta z każdym 
rokiem będzie wzrastać. Mamy więc pra­
wo spodziewać się. że praca młodych nau­
czycieli — absolwentów liceów pedago­
gicznych decydująco, dodatnio zaważy na 
kierunku ideowo-wychowawczym, na wy­
nikach nauczania naszych szkół. Mamy 
prawo żądać, aby do tej pracy dobrze 
przygotowały swych wychowanków, za­
kłady kształcenia nauczycieli.

Jednym z obiektywnych mierników przy 
ocenianiu działalności liceów pedagogicz­
nych jest praca ich absolwentów. Wycho­
dząc z tego założenia Ministerstwo Oświa­
ty — przed zjazdem dyrektorów liceów 
pedagogicznych (18—19 grudnia br.) — 
przeprowadziło badania pracy ponad 5t)0 
absolwentów z. kilkudziesięciu liceów pe­
dagogicznych. Badania te dostarczyły wie­
le wartościowego materiału, który może 
stać się podstawą dla dokonania oceny 
działalności oraz, wyciągnięcia właściwych 
wniosków do 
absolwentów, 
nauczycieli.

W świetle
wśród absolwentów 
wych, pracowitych 
cieli, którzy osiągają dobre wyniki w pra­
cy szkolnej i wywierają dodatni wpływ 
na środowisko. Np. kol. Natalia Dziedzic, 
która ukończyła liceum pedagogiczne 
w Busku-Zdroju w 1953 r., gruntownie 
przygotowuje się do lekcji, osiąga dobre 
wyniki w pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej. jest bardzo aktywna na posiedze­
niach rady pedagogicznej: jej postawa po­
lityczna, moralna, wpływa mobilizująco 
na innych nauczycieli. Jest członkiem 
Partii i zastępcą przewodniczącego Gmin­
nego Koła ŻMP. bierze czynny 
w akcji skupu. Metody swej pracy dosko­
nali w zespole metodycznym języka pol-

ulepszenia 
jak i

tych

pracy zarówno 
zakładów kształcenia

materiałów widzimy 
cały szereg wartościo- 
i sumiennych nauczy-

udział

Entuzjaści technilki
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Kwiecewie, woj. olsztyńskie, 
szkoły kol. Kazimierz Meyer 

ZZNP.

Zajęcia kólKa traktorzystów w Szkole Podstawowej w 
O pracach młodych traktorzystów mówił kierownik tej 

w dyskusji na Naradzie Aktywu

dym nauczycielem, nie starają się do niego 
dotrzeć i pomóc mu w pracy.

Czasem wśród młódyęji zdarzają się 
pseudodziałacze społeczni, np. kol. P. K. — 
absolwentka liceum pedagogicznego w Byd­
goszczy jest aktywnym członkiem wielu 
organizacji, czynna i chętna w pracy spo­
łecznej, włącza się do wszystkich akcji 
w środowisku, a. jednocześnie nie przygo­
towuje się do lekcji, popełnia rażące błędy 
ortograficzne, nie przegląda zeszytów 
dzieci. Szczery niepokój muszą budzić jej 
wypowiedzi: że Leopold Staff — to pi­
sarz z okresu Odrodzenia, że IX Plenum 
uchwaliło obniżkę cen, która przyniesie 
państwu 5.4 miliarda oszczędności.

Wielu absolwentów wykazuje w przygo­
towaniu naukowym poważne braki, szcze­
gólnie w zakresie języka polskiego z gra­
matyki, ortografii i podstawowej lektury. 
U niektórych absolwentów liceów war­
szawskich zdarzają się takie błędy: 
..nurzka", ...jeżyk Polski", „lubieją", „było 
dwóch kotków" i inne. Często występują 
poważne braki zwłaszcza w matematyce, 
fizyce i chemii.

W przygotowaniu się do lekcji młodzi 
nauczyciele opierają się w zasadzie tylko 
nu podręczniku szkolnym. Wprawdzie zna­
czna większość rejestruje swoje przygo­
towania w formie konspektów, są to jed­
nak przeważnie konspekty ogólnikowe, 
szablonowe: robią wrażenie, że pisane są 
tylko dla wykonania niezrozumiałego 
zarządzenia’ władz szkolnych. Oto ty­
powy konspekt tego rodzaju: „Klasa VI. 
Temat lekcji: sieć rzeczna w Polsce. Tok 
lekcji: powtórzenie lekcji poprzedniej, po­
danie nowego materiału, zadanie pracy 
domowej".

Na lekcjach absolwenci niedostatecznie I 
zwracają uwagę na wykorzysta nie mo­
mentów wychowawczych, na kształtowa- | 
nie naukowego poglądu na świat i mo­
ralności socjalistycznej. Poza tym u więk­
szości absolwentów w pracy lekcyjnej 
uderza werbalizm, nieumiejętność posługi­
wania się pomocami naukowymi (także 
nieumiejętność ich wykonywania). Roz- 1 
powszechnioną metodą nauczania jest po­
gadanka — stosowana we wszystkich ty­
pach lekcji. A dalsze główne braki w pra­
cy młodych nauczycieli — to zamiłowa­
nie do dyktowania uczniom materiału do 
wyuczenia się (najczęściej nie sprawdza 
się zeszytów z tymi notatkami), po­
wierzchowne przerabianie materiału pro­
gramowego, liberalizm w ocenianiu, słaba 
znajomość programów nauczania, sloga- 
nowość i wreszcie nieumiejętność dosto­
sowania wymagań do poziomu umysło­
wego dzieci. Np. jeden z absolwentów po­
dał uczniom kl. IV do opracowania w do­
mu takie tematy: „Wieś w Polsce Ludo­
wej", „Przyczyny krzywdy dzieci wiej- { 
skich w ustroju kapitalistycznymi na pod- | 
stawie „Janka Muzykanta".

Jest charakterystyczne, że sami absol­
wenci oceniają swoje przygotowanie dość

skiego, regularnie czytając prasę codzien-, 
ną, polityczną i pedagogiczną.

Kol. Maria Gąsek, absolwentka liceum 
pedagog, w Ostrołęce, pracuje w szkole 
z entuzjazmem, osiąga dobre wyniki. Orga­
nizuje imprezy artystyczne dla szkoły 
i środowiska. Kol. Janusz Zalewski, akty­
wista ŻMP w liceum, teraz jako nauczy­
ciel jest w dalszym ciągu aktywnym człon­
kiem organizacji ZMP i dobrym nauczy-. 

I cielem. Absolwentka liceum pedagogicz­
nego w Lidzbarku Warmińskim, kól. Ziem- 
bińska, (mimo tego że pracuje ■ na wsi 
w bardzo trudnych warunkach, do lekcji 
przygotowuje się systematycznie; prowa­
dzi drużynę harcerską, stale współpracuje 
z komitetem rodzicielskim. Kiedy kierow­
nik oddziału SiDK zaproponował jej prze­
niesienie do szkoły ćwiczeń, odpowiedziała 
odmownie: „Proszę mnie nie przenosić. 
Ja , tu wytrwam, byłoby mi wstyd, gdy­
bym nie potrafiła nic zrobić w ciężkich 
warunkach pracy na wsi".

Tafcich aktywnych i oddanych pracy za­
wodowej i społecznej młodych nauczycieli 
mamy niemało.

Ale, niestety, większość absolwentów 
przy wyborze miejsca pracy z reguły chcią- 
laby pracować tylko w miastach, w du­
żych ośrodkach i w dogodnych punktach 
komunikacyjnych. Wielu absolwentów pra­
cujących na wsi, pochodzących nawet ze 
wsi, marzy o wyrwaniu się do miasta. 
Dzieje się tak dlatego, że nauczyciele ci 
nie rozumieją życia i potrzeb wsi oraz 
celów toczącej się walki i pracy na wsi. 
Np. w miejscowości R.., powiat Płock, pra­
cują dwie absolwentki z roku 1953, obie 
są pochodzenia chłopskiego., obie należą 
dę ZMP. Mimo że jest to wieś duża ze 
świeżo założoną spółdzielnią produkcyjną, 
z' liczną młodzieżą, nie usiłują tej mło­
dzieży zorganizować, oczekują aż ktoś za­
łoży kolo ZMP, zaprosi je do współpracy, 
a .wtedy chętnie pomogą. Obie stwierdza­
ją, że na wsi jest wiele do zrobienia, ale 
— najchętniej przeniosłyby się bliżej 
miasta.

U wielu absolwentów daje się zauważyć 
bierna postawa wobec zagadnień polity­
cznych. społecznych, a bardzo często i wo­
bec problemów dydaktyczno-wychowaw­
czych. Postawę młodych nauczycieli tak 
ocenia jedna z komisji, badających ich 
prace: „Licea pedagogiczne nie nastawiły 
młodzieży na trudności, jakie może napoty­
kać w swej pracy w terenie, nie wskazały 
jej sposobów pokonywania tych trudności. 
Wskutek tego młodzież niejednokrotnie 
załamuje się, zatraca bojową postawę, re­
zygnuje z walki i dostosowuje się do po­
ziomu środowiska".

Jedną z przyczyn jest to. że po wyjściu 
7. liceum dawni członkowie ZMP tracą 
kontakt ze swą organizacją, nie otrzymują 
nowych instrukcji, rad. wskazówek, nie 
mają świeżych bodźców do pracy. Na 

(14 absolwentów liceum pedagogicznego 
w Opolu, należących w szkole do ZMP, optymistycznie i stwierdzają, że do pracy 
obecnie czuje się. ZMP-owcami tylko 7. 
Spośród tych siedmiu aktywnie pracuje 
w swej organizacji tylko 2. Jest w tym 
także wina zarządów powiatowych ZMP 
— które z reguły nie interesują się mło-

w szkole zostali na ogól dobrze przygo­
towani.

Brak samokrytycyzmu powoduje to, że nie 
odczuwają oni potrzeby dalszego pogłębia­
nia swej wiedzy. Wprawdzie w ostatnim

roku rysuje się dość wyraźna zmiana na 
lepsze i młodzi nauczyciele coraz chętniej 
garną się do 
wciąż jeszcze 
świadczonych 
mało czytają.
cę absolwentów 
w Szczecinie, stwierdza: ..Ani jeden 
z absolwentów nie czytał artykułu Mini­
stra Oświaty W. Jarosińskiego pt. ..O dal­
szy postęp naszego szkolnictwa" — („Nowe 
Drogi" nr 8 z 1953 r.). ani jeden absol­
went nie przeczytał samodzielnie materia­
łów z IX Plenum KC PZPR. Literatury 
pięknej i pedagogicznej absolwenci pra­
wie nie czytają".

Braki swoje widzą jedynie w sporady­
cznych przypadkach w zakresie niektó­
rych przedmiotów. Natomiast, prawie wszys­
cy słusznie i samókrytycznie stwierdzają 
brak przygotowania do planowania pra­
cy-, prowadzenia dokumentacji szkol­
nej oraz do prowadzenia przed­
miotów artystyczno - technicznych: śpie­
wy., rysunków, prac ręcznych. Nie czują 
się także przygotowani do prowadzenia 
zajęć pozalękcyjnych. Szczególną niepo­
radność, a w związku z tym i niechęć wy­
kazują do prowadzenia zajęć, z organiza­
cją harcerską.

Jakie są główne przyczyny tych braków 
i niedomagać w pracy absolwentów? Kto 
ponosi za to. odpowiedzialność? Badania 
wykazały, że zawiniły tu nie tylko licea 
pedagogiczne, ale także często, kierownicy 
szkół, z których wielu pozostawia mło­
dych absolwentów bez opieki i pomocy, 
przeceniając początkowo ich możliwości. 
Niewątpliwie pad opieką dobrego kierow­
nika rozwija się nawet, słaby nauczyciel, 
przy złym kierowniku demoralizuje 
— nawet 
oświaty, 
oświatowych, zarządv 
i ZMP 
na początkującego 
dy . również 
•i4 ..
niowych, co niewątpliwie wpływa ujemnie 
na wyniki pracy.

Podstawowym jednak źródłem zasadni­
czych braków, jakie wykazują w swej 
pracy początkujący nauczyciele, jest nie­
dostateczna jeszcze praca zakładów kształ­
cenia nauczycieli. Zasadniczym wnioskiem 
wypływającym ź IX Plenum KC PZPR 
winien stać się dla tych zakładów postu­
lat podniesienia jakości swej pracy. Ko­
nieczne tu będzie dokonanie rewizji prze­
ładowanych programów i wprowadzenie 
w życie nowego systemu kształcenia. To. 
że stosunkowo najlepsze wyniki wykazują 
absolwenci najmłodsi, z 1953 r„ świadczy, 
iż nawet przy tych samych., niedoskona­
łych jeszcze, warunkach organizacyjnych 
i programowych licea pedagogiczne mogą 
podnosić swój poziom.

Marny w liceach pedagogicznych nie­
mało dobrych nauczycieli, mądrych peda­
gogów, wychowawców i przyjaciół mło­
dzieży. Trzeba ich piękne doświadczenia 
upowszechnić, aby stać się one mogły 
środkiem ulepszenia pracy zakładów 
kształcenia nauczycieli.

K. WOJCIECHOWSKI

ośrodków doskonalenia, ale 
za mało szukają rad u do- 
nauczyeieli i stanowczo za 
Np: komisja, badająca pra- 

łiceum pedagogicznego 
stwierdza! ■ ..Ani

się 
wydziały 

kadr
ZZNP 
uwagi 

Niekie- 
prezydia GRN pozostawia- 

go w ciężkich warunkach mieszka-.

dobry. Również 
ośrodki doskonalenia 

powiatowe 
mało zwracają 

nauczyciela.
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Co o protyfcrmcrcff i podręczm&acli

charakter nauczania gramatyki
Ferie w szkołach łukowskich

Wytyczne w sprawie programów sfor­
mułowane w r. 1952 przez Ministerstwo 
Oświaty kładły nacisk na to, że rewizja ■ 
programów jest możliwa tylko wtedy, „je- • 
śli nie ograniczy się do mechanicznych 
przesunięć i redukcji godzin zajęć i rygo­
rów, ale jeśli plany studiów staną się kon­
sekwentnym wyrazem programowym i me­
todycznym podstawowego celu kształce­
nia". Tym podstawowym celem studium, 
jak wyjaśniają dalsze uwagi, powinno być 
„zapewnienie wykształcenia opartego na 
mocnej podbudowie przedmiotów ogólnych 
oraz wykształcenie umiejętności zastoso­
wania wiedzy ogólnej do problematyki o- 
kreślonej specjalności".

Istnieje pewne pojęcie, w którym się 
skupia to, co stanowi wspólną treść języka 
jako przedmiotu nauczania na wszystkich 
tego nauczania szczeblach. Tym pojęciem 
jest pojęcie normy.

Jest rzeczą oczywistą, że nauka grama­
tyki na stopniu elementarnym ma charak­
ter normatywny. Celem podstawowym 
nauczania gramatyki na stopniu elemen­
tarnym jest to, żeby uczeń w sposób wła­
ściwy posługiwał się wyrazami i formami 
językowymi. Wiele interesujących uwag 
można wysnuć z faktu, że na przykład w 
odmianie form liczby mnogiej rzeczowni­
ka przyjaciel zachodzą od kilku wieków 
wahania: formę celownika przyjaciołom 
spotykamy w zabytkach staropolskich, a 
i dziś spotyka się ją jako formę błędną. 
Kilku wieków bardzo często trzeba, aby 
wykrystalizowała się norma w zakresie 
jakichś faktów językowych, ale badanie 
procesów historycznego krystalizowania się 
norm należy do historyka języka; do nau­
czyciela należy poinformowanie ucznia o 
tym, jaka norma dziś obowiązuje, bo na 
znajomości tych norm spoleczno-zwycza- 
jowych dzisiejszych polega w znacznym 
stopniu sprawność językowa, którą uczeń 
powinien szkole zawdzięczać.

Zdawałoby się, że tej tak prostej tezy 
nie może nikt rozsądny kwestionować. 
A jednak możemy stwierdzić, że brak wła­
ściwej koordynacji teorii z praktyką, któ­
ry był znamienną cechą właściwie całego 
okresu przedwojennego w naszej n^uce 
o języku, ujemnie się odbijał na metodach 
dydaktycznych począwszy od ich stosowa­
nia w nauczaniu elementarnym, a kończąc 
na studiach uniwersyteckich.

Jeżeli chodzi o uniwersytet to Jaskrawym

ProŁ «f«r W. Doroszewski
dia

— taka na przykład, jaka nas dzieli od । 
Polski międzywojennej — wystarcza, aby 1 
ujrzeć pewną całość w syntetycznym skró­
cie. Interesują nas w tej chwili myślowe 
składniki tej syntetycznej całości. Jednym 
z tych składników, jeżeli chodzi o języko­
znawstwo polskie okresu międzywojenne­
go rozpatrywane nie tylko jako dyscypli­
na teoretyczna, ale łącznie z jego dydak­
tycznymi przybudówkami i z tym, co sta­
nowiło o jego powiązaniach z ogólną atmo­
sferą umysłową epoki, jest, jak to okre­
śliłem wyżej, anormatywność. Rzutem spo­
łecznym tego pojęcia jest bezplanowa go­
spodarka, której wyrazem w uniwersyte­
cie było wolne studium, w granicach zaś 
gospodarki bezplanowej może się mieścić 
albo z nią się kojarzyć i wolna konkuren­
cja, i koncepcja filozoficzna indywiduali­
zmu czy personalizmu, i z tym wiążąca 
się skłonność do zainteresowań indywi-1 
dualną psychologią, do introspekcji jako ‘ 
metody badania, do nauki samej w sobie, 
do kładzenia nacisku na „psychologię twór­
czości naukowej" (np. roczniki „Nauki Pol­
skiej"). do nastrojów celebracyjnych. do 
różnorakich ulatywań w zaświaty i do roz­
mijania się z jedyną istniejącą, konkretną, 
obiektywną, prawdziwą rzeczywistością 
społeczną. Z tą rzeczywistością rozmijała 
się częściowo nauka, rozmijała się i szkoła.

W przedwojennym urzędowym progra­
mie języka polskiego dla szkół powszech­
nych metody nauczania gramatyki otrzy­
mywały następujące oświetlenie: „lekcja 
gramatyki polega właściwie na poszuki­
waniu nowej wiadomości o języku, która 
jest odpowiedzią rozwiązującą jakieś za­
gadnienie". „Tok lekcji odpowiada czyn­
nej i samodzielnej postawie ucznia, kształ­
ci jego zdolność rozumowania uogólniają­
cego na podstawie zbadanych faktów szcze­
gółowych, budzi żywe zainteresowania". 
„Wykład (...), który narzuca uczniom w go­
towej postaci produkt cudzej myśli, jest 
w szkole powszechnej niedopuszczalnym 
środkiem nauczania gramatyki".

Postawę dydaktyczną znajdującą wyraz 
w tym ujęciu charakteryzuje jaskrawy brak 
zdrowego rozsądku. W związku z zacyto­
wanymi tu metodycznymi postulatami pi­
sałem w artykule pt. „Teoria a praktyka 
w nauczaniu języka" („Myśli i uwagi o ję­
zyku polskim" — Warszawa, 1937): „Zada-

jącej w podtytule słowa: „Podręcznik 
wszystkich", wydanej w r. 1947, czytało się 
wyraźne stwierdzenie: „nie uczy nas ona 
(sc. gramatyka), jak mamy mówić (...). Za­
daniem jej jest nauczyć nas należytego ro­
zumienia budowy naszego języka". Z na­
dań podręcznika gramatyki „dla wszyst­
kich" nie można wyłączać celów praktycz­
nych, normatywnych. Rozumienie języka 
musi służyć pewnym celom praktycznym, 
musi zwiększać sprawność w poslugiwaiiu 
się językiem. Do tej sprawności należy nie 
tylko osiąganie lepszych efektów w poro­
zumiewaniu się z ludźmi, czyli zwiększa­
nie sugestywności wypowiedzi, ale i przy­
czynianie się do ulepszania języka jiko 
narzędzia myśli, w którego dziejach kjżda 
praca szukającej wyrazu myśli indywidu­
alnej zostawia jakiś, choćby nieskończenie 
mały ślad. Poznawcza funkcja języka jest 
w pewnym znaczeniu funkcją praktyczną, 
bo poznawanie rzeczywistości, jej różnico­
wanie za pomocą form językowych, wiesz-

I cie czynne reagowanie ■ na nią, opanęwy- 
i wanie jej —- to są ogniwa jednego niffo- 
zerwalnęgo łańcucha. Każde z tych oląiw 
jest jednakowo ważne w procesach życia 
jednostek i środowisk. Dlatego też w 'każ­
dej formie pracy nad językiem, na kaźiym j 
szczeblu tej pracy należy przede ws^st- 
kim pamiętać o nierozerwalnej łączności 
teorii i praktyki i to jest najogólniejsze 
sformułowanie myśli przewodniej wszel­
kich programów nauki o języku.

Nie trudno zrozumieć, że gramatyka oji- 
sowa, zarówno na poziomie szkolnym jik 
i dzisiejszym uniwersyteckim, ma za a- 
danie wyświetlanie pewnych norm, że a- 
daniem jej jest rozszerzanie znajomoci 
języka po to. żeby ułatwiać i usprawniić 
posługiwanie się nim.

W jakim stosunku do tendencji norm- 
tywnej czy też do samego pojęcia norny 
językowej miałaby pozostawać gramatyk 
historyczna? Odpowiadając krótko na 9 
pytanie możemy stwierdzić, że o ile gi> 
matyka opisowa opiera się na tym, co jet 
dziś uświadamiane przez mówiących, i d 
tych uświadomień się odwołuje, o tyle grs 
matyka historyczna powinna wzbogać: 
rozumienie norm o moment historyczny 

' powinna odsłonić proces stawania si; 
kształtowania sie norm językowych, a tyr 

’ samym nadać pojęciu normy charakter dy 
namiczny, zapobiegając nieporozumienior;
łatwo wynikającym z ciasnego, dogmatycz plan.
_______ tv)Yl nntnóipm ! TŻ-_.

JEST grudniowe popołudnie. Korytarze 
Szkoły Podstawowej TPD w Łukowie

stoją pustką. Zamilkł już gwar dziecięcy, 
tylko od strony świetlicy dochodzą pod­
niesione, żywo dyskutujące głosy.

To nauczyciele i młodzież szkół nr 1, 
nr 2, Szkoły Podstawowej TPD i Liceum 
Ogólnokształcącego wspólnie obradują nad 
programem zajęć dla dzieci podczas ferii.

Padają pomysły, projekty, konkretne 
propozycje.

„Wykorzystaj ferie zimowe dla godzi­
wej rozrywki i wypoczynku przed dalszą, 
wzmożoną pracą" — oto hasło, pod ja­
kim szkoły w Łukowie organizują wspól­
nie tegoroczne ferie.

Centralną Imprezą w mieście będzie 
wspólne powitanie Nowego Roku. Na pro­
gram złożą się recytacje, inscenizacje i 
tańce, przygotowane przez poszczególne 
szkoły. Ponadto przewiduje się podczas 
ferii inne imprezy międzyszkolne.

Oto przewodniczący ZMP Liceum Ogól­
nokształcącego, Ferdynand Michalak, zgła­
sza taki projekt:

— My, zetempowcy, urządzimy dla 
szkół podstawowych „wesołe popołudnie". 
Na program złożą się krótkie, dowcipne 
inscenizacje, piosenki i satyra związana 
tematycznie z życiem szkolnym.

Jan Hryniuk, nauczyciel wychowania 
fizycznego i śpiewu, w Szkole TPD zor­
ganizuje przedstawienie kukiełkowe pt. 
„Lis przechera" M. Kownackiej — dla 
wszystkich szkół. Role już rozdane, a ku­
kiełki dzieci 
świetlicowych, 
gotowe.

Szkoła nr 2
zawody ping-pongowe.

Mnożą się pomysły i projekty. Ale wy­
łaniają się także trudności. Skąd wziąć 
salę na masowe imprezy dla tak wielkiej 
ilości dzieci? Jeden z członków Komitetu 
Rodzicielskiego Szkoły TPD podda je myśl:

— A klub sportowy „Kolejarz"? Prze­
cież nigdy nie odmawia sali, jeśli chodzi 
o imprezy dla dzieci. „Kolejarz" — to ko­
mitet opiekuńczy naszej szkoły, już my 
to załatwimy.

Prócz tych imprez międzyszkolnych 
każda szkoła przygotowuje swój własny 
plan zajęć.

SZKOŁA Podstawowa TPD ma już u- 
łożony bardzo ciekawy i urozmaicony

przygotowują na zajęciach 
Do ferii wszystko . będzie

zorganizuje międzyszkolne

Pomysłowość młodzieży jest niewyczer­
pana. Wychodzimy pełni uznania dla 
zetempowców z liceum, którzy poważnie 
traktują swoje obowiązki wychowawcze 
w stosunku do młodszych kolegów.

NA boisku szkoły nr 1 kręci się gromad­
ka dzieci. Łopatki, długa miara, ko­

łeczki do wytyczania bieżni — to narzę­
dzia pracy.

Drużyna harcerska buduje tor przesz­
kód. Bieżnia, równoważnia, kwadrat, po­
chylnia i meta. A dalej tor saneczkowy. 
To harcerze tej szkoły przygotowują się 
do harcerskich igrzysk zimowych.

— Oby tylko był śnieg w czasie ferii — 
mówi przewodnik 
Kuźmienia.

Wchodzimy do 
Tadeusz Kurkowski 
zajęć w czasie ferii. A więc zabawa połą­
czona z uroczystym wręczeniem uzyska­
nych już 48 odznak BSPO, następnie za­
jęcia w świetlicy, która będzie otwarta 
codziennie i jest zaopatrzona w ciekawe 
czasopisma oraz rozmaite gry. Komitet 
rodzicielski zobowiązał się pełnić dyżu­
ry. Nauczycielka języka polskiego zorga­
nizuje kilka wieczorów wspólnego czyta­
nia do konkursu czytelniczego, dyskusje 
nad przeczytanymi książkami oraz loterię 
książkową. Dla młodszych dzieci przewi­
dziane są stale godziny opowiadania ba­
jek. -

SZKOŁA nr 2. Jest przerwa. Rozmawia­
my z kierownikiem. Właśnie szkoła 

opracowuje program w oparciu o życze­
nia dzieci. Wchodzimy do klas i pytamy, 
jak dzieci chciałyby spędzić ferie. Padają 
pomysły, prośby.

drużyny, kol. Maria

kancelarii. Kierownik 
przedstawia nam plan

— Jak najwięcej sportu 
sa VI.

Przewodnik drużyny, kol. Jadwiga Gór­
na. obiecuje spełnić ich życzenia. Dzieci 
będą chodziły na lodowisko „Kolejarza" 
1 będą korzystać z sali gimnastycznej te­
go klubu. Dziewczynki chcą śpiewać 1 
tańczyć. Zostanie więc zorganizowany 
„wieczór pieśni 1 tańca" — próby będą 
odbywały aię w czasie ferii.

Mały Marek Zieliński, uczeń I kl., chc« 
lepić bałwany, kiedy spadnie śnieg. Klasa 
z entuzjazmem przyjmuje jego projekt, 
a wychowawczyni obiecuje swą pomoc. 
Widząc entuzjazm malców, drużyna har­
cerska zobowiązała się zrobić dla nich 
górkę do zjazdów saneczkowych na boisku 
szkolnym.

Natomiast klasy VIIa i b mają już 
większe wymagania, jednogłośnie proszą 
o urządzenie zabawy tanecznej. Kierownik 
szkoły Józef Cetnarski zastanawia się, 
Sprawę trzeba przemyśleć i uzgodnić ■>, 
komitetem rodzicielskim. Sądząc jednak 
z miny i dobrotliwego, miłego uśmie.cht 
kierownika, należy przypuszczać, że zaba­
wa taneczna dla klas VII na pewno bę­
dzie zorganizowana.

Ofiarna pomoc społeczeństwa, jak np, 
klubu „Kolejarz", Spółdzielni Spożywcóv’ 
pomoc komitetów rodzicielskich, ZMP, z; 
pał drużyn harcerskich i właściwa post; 
wa tak przewodników' drużyn, jak i na' 
czycielstwa. budzi niezłomną nadzieje^." 
ferie w Łukowie będą wesołe, a r ę ' \ 
wypoczęte i pełne radości z nowym v J 
sem sił i energią przystąpią do da,, 
nauki. „ ‘

woła kłak*

HELENA TOMCZ'

Dobre zamierzenia
Gdy

w panującej w tnlwersyteole War- zyku polskim" - Warszawa, HMD: „z-aua-
szawskmi atmosfery anorinafywnosci był okre* I niem zorganizowanego zbiorowego naucza 
od r 1915 do 1925. Byl to okres tzw. wolnego] . . —
studium. Student mógł wpisy«ę «° I
dowolno urzedinioty w dowolnym UKfąazu., 
móg? Kć za głosem' swoich zainteresowań nie ' 
oglądając się na żadne rygory, ni® 
wiązany do zdawania w loku, studiów |
kolwiek egzaminów. Przez czas jak'S. ,
nie został umieszczony w programie konuowy 
egzamin nauczycielski, jeoynym sp<। 
kończenia uniwersytetu bym nracr
sum doktorskiego, to znaczy wykona»£ pr | 
przewidzianej zasadniczo dla tych, _o.
Sie mieli poświęcić pracy naukowej. Stopnic 
doktorskie uzyskiwałyzaś uczących się, pozostawione właściwie 
same sobie? pozbaw one dydaktycznego kie­
rownictwa błąkały się po uniwersytetach mar- 
nulac swój czas i znaczną część tych unie 
styeji pieniężnych, które w nau8®ń^u<’®”'"^ 
wkładało nańslwo Przyczyną, która wywo 
ływala taki stan rzeczy i umożliwiała jego 
Hwanie, były momenty 
nowicie przynależność większej części s 
Sentów do klas Pojadających. Gdyby ule^to, 
btfćifnąć1. Skrótem’łraźeologiczn.ym, KiPry ely- 
kietował tę sytuację, był slogan, że uniwersy­
tet jest świątynią nauki. Swiątynno - celebra- 
cyjny nastrój naukowy znajdował wyraz w 
niektórych odmianach stylu naukowego, wy­
naturzonego, ezoterycznego, niedbałego o od­
biorców. , , t .

Gdy zaczęto w’ysuwać pierwsze projekty ja­
kiegoś zorganizowania stud’ów uniwersytec­
kich i przystąpiono do opracowywania pro­
gramu egzaminów magisterskich, wśród zwo­
lenników ,,wolnego studium** odzywały się 
głosy ostrvch protestów przeciwko zakusom 
na tę „wolność'4 i przeciw przekształcaniu 
uniwersytetu w „szkółkę** (w ten sposób sta­
wiał sprawę ni. in. Zygmunt Lempicki, co nie 
było przypadkowe, lecz wiązało sle bezpo­
średnio ż tą jego postawą, której wyrazem 
były jego uniwersalistyczoo - idealistyczne 
prace poświęcone zagadnieniom stylu).

Od epoki, o której tu mówimy, oddalili­
śmy się bardzo. Nawet dla nas, którzy ją 
pamiętamy z własnych przeżyć, jest już 
ona historią i wydaje się odległa. Dzieli 
nas od niej wojna i dzieli to wszystko, co 
zostało w życiu społecznym dokonane w 
Polsce Ludowej. Nikt chyba me ma złu­
dzeń co do tego, jakoby te rzeczy dokona­
ne były odwracalne, ale nie wszyscy rozu­
mieją, jak głębokich podstaw życiowych 
sięgają dokonane w naszych oczach prze­
obrażenia. Zagadnienia nauki, nauczania, 
organizacji studiów nie mogą być rozpa­
trywane w oderwaniu od całokształtu sto­
sunków społecznych panujących w okre­
ślonym kraju i w określonej epoce. Nie 
wszystkie powiązania są wyraźnie widocz­
ne dla obserwatora współczesnego, ale już 
nawet niewielka perspektywa historyczna

nia nie może być kształtowanie „pełnych 
indywiduów", bo tkwiłaby w tym pewna 
contrądictio in adiecto". „Normy poznania 
płyną z faktów, które uczniowie muszą w 
szeregu wypadków poznawać, najzwyczaj­
niej dowiadując się o nich, nie będąc zmu­
szanymi do ich „odkrywania". „Nastrój 
sformułowań kładących nieustanny nacisk 
na to, by uczeń nie tyle poznawał fakty, 
ile ćwiczył się we wprawianiu się w stan i 
pobudliwości myślowej, mógłby może mieć | 
swoje uzasadnienie w jakiejś abstrakcyj­
nej indywidualistycznej koncepcji „pełnego 
człowieka", ale nie w koncepcji jednostki , 
mającej pełnić określoną funkcję w zorga- j 
nizowenym społeczeństwie i państwie" 
(1. c„ s. 28 i 29). •)

Brak harmonr. miedzy teorią a prakty- i cur te -'\vy powtecizr programowe, jax zacy­
towane wyżej, dawał się odczuwać rów­
nież w inny sposób.

Do podręczników szkolnych dostawali' 
się poglądy teoretycznie me skontrolowa­
ne, nie przedyskutowane uprzednio w gro­
nie specjalistów. Niektórym autorom zda­
wało się, że rzeczą najważniejszą jest 
„unaukowienie" nauczania, to zaś „unau- 
kowienie" pojmowane było bardzo subiek­
tywnie jako zabieg dokonywany ze stano­
wiska „nauki czystej" i nie pozostawało 
czasem w żadnym związku z istotnymi po­
trzebami szkoły, nie mówiąc już o tym. że 
mogło mu brakować właściwej, istotnej, 
podbudowy teoretycznej, która, gdyby była 
słuszna, to z konieczności okazywałaby się 
pożyteczna w praktyce.

Sygnałem wykolejenia w nierzeczowość 
w zakresie gramatyki szkolnej jest przede 
wszystkim uchylanie się od wyraźnego 
stwierdzenia, że gramatyka szkolna ma 
charakter normatywny. Tymczasem wła­
śnie akcentowanie nienormatywności by-1 
wa traktowane przez niektórych jako le­
gitymacja wysokiego poziomu naukowego.! 
W pewnej gramatyce języka polskiego ma-

•) Po wojnie omawiałem zagadnienie naucza­
nia języka m. in. w artykułach: „Treść społecz- 
na nauk humanistycznych a uniwersyteckie stu­
dia językowe" — „Nowa Szkoła" nr 3—4. r. 1947 
i „Uwagi o programie studium uniwersyteckie­
go z zakresu języka polskiego" — Poradnik ję­
zykowy, nr 6. r. 1952.

nego operowania tym pojęciem.
Mnóstwo szczegółowych faktów składał cieli organizują niemal każdego dnia ja- 

i jacy.ch się na materiał, z którym ma dl kieś ciekawe rozrywki. A więc zawody 
czynienia gramatyka historyczna, należj ping-pongowe, zawody w siatkówkę w sali 
rozpatrywać pod jakimś jednym kąten,„Kolejarza", zawody szachowe w świetli- 
ogólnym, a mianowicie pod kątem stosunl cy. Postanowiono też na boisku urządzić 
ku czynników rozehwiewa-jących. normy dc ślizgawkę. W tym celu klub „Kolejarz" 
czynników te normy kształtujących, nr zaofiarował swoje hydranty. Komitet ro- 
tvm bowiem polega treść społeczna wszeljdzicielski opłaci z własnych funduszów 
kich przemian zachodzących w języku. Z instruktora dla początkujących łyżwiarzy, 
tego stanowiska rzecz ujmując będziemyBędą także wyświetlane filmy krótkome- 
dążyli do zbliżenia ze sobą gramatyki hi-trażowe, ponieważ szkoła ma swój rzut- 
storycznej z jednej strony i historii językanik, zaś taśmy filmowe sprowadzi się z 

j z drugiej I.Cezasu" z Lublina. Dobrze wyposażona
Programy nauczania powinny być opar-i wietlica będzie otwarta codziennie od 

te na jednolitej koncepcji języka, któPej|ana do wieczora. Zabawy w świetlicy, 
zasadniczym pionom jest pojęcie norm y.trotkie przedstawienia kukiełkowe dla 

nlodszych dzieci — to dalsza część pro-
To pojęcie pozwala we w a " ' ramu. Zbiorowe oglądanie filmów do- skoordynować ze sobą rożne stopnie nau- 

! czania i różne działy nauki o języku, prócz 
określa, stiuiftwisko 

działów humanistyki.

Komitet rodzicielski i grono nauczy-

Państwowych W Zakładów

ukazały się ksigżki
J. Bardach, A. Gieysztor, 

H. Lowmiański, R. Maleczyńska

Historia Polski
do r. 1469

Warszawa 1953, str. 370, zł 8,50

S. Arnold, J. Michalski, K. Piwarski

Historia Polski
od połowy XV w. do r. 1795 

Warszawa 1953, str. 186, zł 5,20
Do nabycia w księgarniach 

„Domu Książki"

0 trudnościach nauczyciela języków obcych

tarczy młodzieży tematów do dyskusji na 
ajęciach kółka polonistycznego.

!fZarz.ąd Spółdzielni Spożywców sarhbcho- 
: darni dzieci Szkoły TPD pojadą do spół- 
: dzielni produkcyjnej w Domaszownicy.
położonej 9 km za Łukowem, gdzie urzą­
dzą wspólną imprezę z kolegami z tam­
tejszej szkoły. Na to wspólne spotkanie 
szkoła przygotowuje bogaty program, np 
inscenizację pt. „Nasza choinka" 
ku Mrozie", „Gołąbek pokoju", 
go zespoły taneczne wystąpią 
ludowymi. Przy wszystkich 
pomaga komitet rodzicielski.
JESTEŚMY w Liceum Ogólnokształcą- 

'J cym w Łukowie.
W malej, estetycznie urządzonej świetli­

cy odbywa się próba. Młoda, energiczna 
pełna inwecji dyrektorka, Janina Turoń, 
informuje:

—- Większa część młodzieży licealnej, 
która mieszka na wsi, wyjeżdża na święta 
do domu, pozostali pomogą szkołom pod­
stawowym przygotować program rozrywek 
w czasie przerwy świątecznej.

Oglądamy próbę „baletu". Przed nami 
płyną pary w tańcu „mołdawianka", tan­
cerze biją ogniście hołubce w „krakowia­
ku", snuje się długi wąż „czółenka". Hu­
ragan śmiechu wywołuje inscenizacja pt. 
„Maćkowa opowiastka" — Porazińskiej. 
Doskonała mimika, modulacja głosu i 
przejęcie się rolą młodego aktora, Jerze- 

I) Borkowskiego, ucznia kl. XIa. cały 
czebieg próby zapowiada, że „wesołe po­
południe" będzie naprawdę wesołe.

Szczególnie interesująca będzie część 
satyryczna, np. wiersz satyryczny o wa­
garach, o uczniu, który zawsze twierdzi, 
że „na jutro nic nie zadano", o chuliga­
nach, o wywiadówce i uczniu, który w

, ..O Dziad- 
Prócz te- 

z tańcami 
imprezach

W nrze 47 „Głosu Nauczycielskiego" z 
dn. 22 listopada br. ukazał się artykuł 
Henryka Łebka w sprawie programów 
nauczania języków zachodnio - europej­
skich. W artykule swym autor porusza nie 
tyle sprawę programów, ile metody na­
uczania języków obcych w szkole, widząc 
słabe wyniki przede wszystkim w wadli­
wej metodzie nauczania. Ne wstępie 
chciałbym stwierdzić, że założenia autora 
są słuszne, iż metody nauczania języków 
należy oprzeć na pracach dydaktyków ra­
dzieckich, że konsekwencje prac Józefa 
Stalina o językoznawstwie w metodzie nau­
czania języków są ogromne, że gramatyce 
przywróciło się w myśl tych prac należne 
jej miejsce. Słuszne też jest stanowisko 
autora, że tłumaczenia odgrywają obec­
nie zgoła inną rolę niż w dawnych meto­
dach- nauczania, gdyż nie są one, jak było 
dawniej, środkiem kontroli, lecz poważ­
nym ćwiczeniem metodycznym, prowadzą­
cym do poznania języka obcego.

Trudno jednak zgodzić się z autorem 
artykułu, że niski poziom nauczania ję­
zyków u nas to właśnie „przede wszyst­
kim" niestosowanie tej nowej metody. 
Oczywiście, dobrze stosowana nowa me­
toda podniosłaby w pewnym stopniu po­
ziom nauczania języków. Są jednak licz­
ne i poważne inne przyczyny, które wpły­
wają na obniżenie nauczania języków.

Do najważniejszych zaliczyć należy zbyt 
krótki okres trwania nauki języków za­
chodnio - europejskich, bo zaledwie czte­
ry lata po 3 godziny tygodniowo. Wpraw­
dzie teoretycznie nauka języka zachodnio­
europejskiego może być i w kursie sied­
mioletnim od klasy V począwszy, szkol 
takich w Polsce jest jednak znikomy od­
setek. Język zachodnio - europejski jest 
prawie wyłącznie przedmiotem nauczania 
w kursie czteroletnim. Sprowadzając na­
uczanie języka obcego do czterech lat po 
trzy godziny tygodniowo, trudno domagać 
gię” by w przeciągu tak krótkiego okresu

i przy tym wymiarze godzin nawet za po-1 
mocą najlepszej metody — dobrze nauczyć 
się tego języka. O tym kol. Łebek wspom- 

I niał tylko, ale w całym swoim artykule 
I zdaje się zapominać o tej niekorzystnej sy­
tuacji języka obcego w naszej szkole. W ] 
szkołach miejskich w Związku Radziec- | 
kim język zachodnio - europejski obo­
wiązuje w przeciągu 8 lat, na wsi — w j 

i przeciągu 6 lat. W szkołach nierosyjskich, I 
co dla nas jest miarodajne, ogólna suma j 

] godzin przeznaczona na język zachodnio - 
j europejski wynosi 70 proc, godzin języka 
obcego szkól rosyjskich. Jeśliby wziąć ra­
dziecki ciąg sześcioletni, to w sumie te 
70 proc, wyniesie o wiele więcej niż u nas.

Nauczycielstwo starsze z trudem prze­
stawiło się na metodę pośrednio-mieszaną, 
chociaż chętnie przechodziło na metodę 
gramatyczno - tłumaczeniową, jako wy­
magającą mniejszego wysiłku ze strony 
nauczyciela. Tak było w przeciągu sześciu 
lat, aż do r. 1950, to jest do daty ogłosze­
nia prac Józefa Stalina ą językoznawst­
wie. Prace te w swych konsekwencjach 
metodycznych wymagają systematycznego i 
stosowania nauczania gramatyki i nasycę- ] 
nia lekcji zarówno ćwiczeniami grama- i 
tycznymi, jak i tłumaczeniami. Już w 

| r. 1951 dydaktycy radzieccy (pomiędzy in- 
! nymi i doc. Tiennowa w piśmie „Inostran- 
nyje jązyki w szkole") sygnalizują zanik 

[ u uczniów nawyków konwersacyjnych, a 
[ nawet zdolności rozumienia żywej ustnej 
i mowy w obcym języku. Przypisują to bra­
kowi czasu na ćwiczenia konwersacyjne 

i Takie niebezpieczeństwo sygnalizuje się 
] w Związku Radzieckim, tam, gdzie przy- 
i dział na języki w szkole jest niepomier­
nie większy niż u nas. A co będzie u nas. j 
jeśli nauczyciel zastosuje się do tych im­
peratywów?

Nie ma dotychczas u nas egzaminów/} 
promocyjnych z języków obcych, nie ma ; 
też egzaminu maturalnego. Bez wątpienia 
taka sytuacja działa -ujemnie na stosunek I

do pracy w zakresie tego przedmiotu zą- ! 
równo u ucznia, jak i u nauczyciela.

Następną przyczyną niskiego poziojnu 
nauczania języków u nas jest brak dla ; 
nauczycieli kursów języków obcych, Ła- | 
tikowych i metodycznych. Pierwszy i ostnt- i 
ni kurs centralny poświęcony językbm j 
francuskiemu i angielskiemu odbył sięi w ' 
Sopocie w 1946 roku. Od tego czasu tnva 
zupełna cisza, choć nauczyciel języka obce­
go jest przecież odcięty od żywej mopy | 
i chętnie chciałby odnowić zarówno ,swą | 
znajomość języka, jak i swe wiadomości 
naukowo - dydaktyczne.

Dotychczas nie ma pisma przedmioto­
wego, w któryrri nauczycielstwo znalazło­
by rozstrzygnięcie względnie próby roz­
strzygnięć najbardziej palących problemów 
dydaktycznych.

Wreszcie sprawa podręczników i tek­
stów obcojęzycznych jest palącą dla na­
uczyciela języków. Brak podręczników i 
tekstów obniża poziom i wyniki naucza­
nia. Bez odpowiedniego tekstu nie można 
uczyć języka. Tymczasem w tej dziedzi­
nie istnieją rażące braki. Są klasy i ję­
zyki, dla których nie napisano jeszcze w 
ogóle podręczników. Są i takie klasy, w któ­
rych tylko połowa uczniów posiada Pod­
ręczniki. dla pozostałych zabrakło ich w 
sprzedaży.

Oto główne przyczyny poważnych nie- 
domagań nauczania języków obcych W na­
szych szkołach. Nie pomogą inne, lepsze 
programy, nie pomogą nawet lepsze i łat­
wiejsze podręczniki, jeśli się nie zmieni za­
sadniczo stosunek władz szkolnych, rodzi­
ców. a w konsekwencji i młodzieży do na­
uczania języków w szkole.

Nauczanie języków obcych to niewąt­
pliwie najbardziej zaniedbana dziedzina 
w naszej szkole. Wielki czas te zaniedba­
nia naprawić.

FELIKS JUNGNAN
Warszawa i

oczach matki jest najzdolniejszy i naj­
pilniejszy, a dopiero stopnie wykazują 
prawdę.

— O niesfornej klasie V szkoły nr 1 
trzeba też coś napisać — woła Bożenka 
Kurowska, znana deklamatorka i trochę 
„poetka".

I już zmieniając tekst piosenki: „Dzisiaj i 
jarmark jest w Łukowie", śpiewa: „Dzi-! 
daj jarmark w piątej klasie..."

Artykuł dyrektora Dobosiewicza („Głos 
Nauczycielski" nr 44) zmusza mnie do za­
brania głosu w sprawne pomocy, jaką rze­
komo harcerstwo i szkolne koła ZMP 
otrzymują od instancji zetempowskich 
Niedobrze jest bowiem, jeżeli dyrektor de­
partamentu nie ma jasnego obrazu sytuacji 
w terenie.

Nie obserwowałem, niestety, na naszym 
terenie „wytrwałej pracy" ZM ZMP w za­
kresie „prac organizacyjnych przy rozbu­
dowie drużyn, prowadzenia wielkich akcji 
masowych" itd. Szkolenie przewodników 
drużyn prowadzi się w sposób tak krzy­
cząco werbalny, że nie daje ono żadnych 
realnych korzyści, żadnych wskazówek do 
pracy na żywym terenie szkoły. Pomimo 
kilkakrotnie ponawianych próśb kierow­
ników szkół, aby mogli być obecni podczas 
szkolenia przewodników drużyn — nie za­
praszano i nie zaprasza się ich na szko­
lenie. Jeżeli podawane są podczas szkole­
nia przewodników realne wskazania, to 
przeważnie spóźnione, po czasie. Tak np. 
wskazówki dotyczące układania planu 
pracy przewodnika na rok 1953 54 dano na « ... •- —, -----U—..
wtedy, gdy plany szkolne zostały już uło' 
żonę i weszły w życie.

Dotąd jeszcze nie był u nas obecny na 
zbiórkach harcerskich żaden z członków 
ZM ZMP. Gdy przewodniczka drużyny 
szuka pomocy i rady to tylko u kierowni- 
ka szkoły i w gronie nauczycielskim, i tyl­
ko tam ją otrzymuje.

W odniesieniu do wpływu ZM ZMP na 
pracę szkolnych kół ZMP spostrzeżenia 
moje są również niezbyt różowe.

Nie szkoła korzysta z pomocy ZM ZMP 
i czerpie wskazówki do pracy, lecz od­
wrotnie. Bardzo często ZM ZMP korzysta 
z pracy szkół, by wykazać się organizowa­
niem własnej działalności. A oto dowód: 
do naszej szkoły nadeszło takie pismo: 
„Do dyrekcji szkoły... Zawiadamiamy Was. 
że w porozumieniu z KM PZPR ustali 
liśmy, iż szkoła Wasza da zespół artystycz­
ny z 30-minutową imprezą dla poborowych 
dn... o godz. 14".

Takie pisemka poszły do kilku szkół. A 
więc tak ZM ZMP zorganizował parę au­
dycji dla poborowych. Jest to zwykłe ko­
menderowanie bez stawiania zagadnienia 
przed młodzieżą, bez budzenia jej inicjaty­
wy i rozwijania uspołecznienia — słowem 
bez wychowywania jej. ' Przerzuca się po 
prostu ciężar wykonania zadań na barki 
nauczycieli, których zamierzenia 
wawcze i plany pracy nie tylko 
brane pod uwagę, ale nieraz — na 
żaskiczenia — dezorganizowane.

rencję ustalającą szczegóły spotkania.
na posiedzeniu tym dziewczęta dowiedzn 
ły się, że spotkanie ma się odbyć na dwor­
cu o 3 w nocy, zaniepokoiły się, czy szkoła 
pozwoli na nocne wędrówki po mieście. 
Usłyszały taką odpowiedź: „Jeżeli wasza 
dyrektorka będzie miała wątpliwości, to 
niech do nas zadzwoni". Ponieważ było 
już zbyt późno, by po zebraniu powiado­
mić szkolę, skończyło się na tym, że nie­
którzy rodzice nie pozwolili córkom na 
pójście nocą na dworzec, rodzice zaś dwóch 
uczennic byli tak gorliwi, że wstali w 
nocy (a są to ludzie przeciążeni pracą), by 
odprowadzić córki na dworzec do pociągu, 
którym przyjechał jeden jedyny Albań- 
czyk.

Czy rzeczywiście ZM ZMP nie zna in­
nych sposobów organizowania pracy niż 
komenderowanie szkołami?

Wychowawca, Włocławek 
(nazwisko znane Redakcji)

wycho- 
nie są 
skutek

A oto jak ZM ZMP we Włocławku wy. 
kazuje troskę o młodzież: niedawno przy­
jeżdżał do naszego jniasta przedstawiciel 
młodzieży albańskiej ZM ZMP w ten spo­
sób zorganizował spotkanie: zawiadomiono 
nas, że 15-osobowa delegacja z naszego 
szko’nego koła ZMP ma być z kwiatami 
o godz. 3 na dworcu, a w przeddzień stawić 
się w ZM ZMP przed wieczorem na konfe-

.. ........

Miczurinowiec z konieczności,,.

— Kopcie, kopcie, teńy tu cała ziemia była rozkopana!
— Proszę pana! A co tutaj będziemy sadzić?
- To sie zobaczy... Na razie kopcie, żebym. Jak przyjedzte Inspektor, mórł mn pokazać, 

te Już mamy ogródek miczurinowski!
(nadesłał kol, W. E. z wrocławskiego, którego prosimy o po­

danie adresu celem przesiania nagrody)

Pochopność Brandysa
■ czy

i puwazny prałem
Dyskusja o wieczorze literacm Doświe- 

conym książce M. Brandysa piDom OT 
zyskanego Dzieciństwa" spotkaisje z szp 
rokim oddźwiękiem w teremeiSwiadcżv 
to, że sprawa jest poważna i ii' dotyczy 
tylko tej szkoły, którą odwiedzić 
dys. Nie dotyczy także tylko fori i' sposo. 
oow organizowania wieczorów l\rackich 
Chodzi o coś więcej — o nauczjje mj02 
dziezy samodzielnego myślenia, \ to tw 
swoje myśli umiała wypowiedzie-jasnym 
i naturalnym językiem. \

Z poglądów wyrażonych w lisVh do 
Redakcji wyodrębnić można dwfróżne 
stanowiska autorów. Jedni twierdzjżę ar­
tykuł M. Brandysa był niesłuszny irzvw- 
dzący. I tak kol. J. Grudzień z Lulha'ni­
sze: „Autor gniewa się na zły jęzi mło­
dzieży. Cóż my, rzesza nauczycielsi po­
radzimy, skoro językowe wzory l^rPać 
musi my z języka naszych pisarzy i’tibli- 
cystów".

Inni czytelnicy’ solidaryzują się z spo­
wiedzią' M. Brandysa i słusznie uwają. 
że autor nie atakuje tu specjalnie jsejś 
szkoły, lecz sygnalizuje poważny prokn, 
który nauczyciele powinni wziąć pod ya- 
gę w swojej dalszej pracy. Takie włLe 
stanowisko zajęła kol. Lucyna Kochana 
z Warszawy: „Artykuł Stanisława ła­
bowskiego pt. ..Jeszcze o spotkaniu z Bb- 
dysem" (nr 49 „Głosu Nauczycielskiej) 
broniący dzieci i nauczyciela, zaciera j- 

I pełnie zagadnienie walki, jaką toczy szL 
: la o język' ojczysty w ustach młodzieży. Ź. 
j gadnienia tego nie wolno bagateliżow 
i stwierdzeniem, że banał językowy szer 
| się wszędzie — w publicystyce, czasopi 
| mach i krytyce literackiej. Stwierdzeń 
: owego smutnego faktu nie usprawiedliwi 
j szkoły. Szkoła nie powinna stwarzać d( 
i godnego środowiska dla rozplenienia si 
j frazeologii, przeciwnie, musi jej wypowid 
i dzieć nieubłaganą walkę. Kto nie ma bliżi 
! szego kontaktu z młodzieżą, nie asystuje 
i przy egzaminach promocyjnych, nie czyta 

wypracować klasowych, ten nie umie do- 
. cenić wagi poruszonego zagadnienia. Nikt 
< postronny nie t^ie, jak trudna jest walka 
I nauczycieli pracujących nad wykorzenie- 
: niem nawyków młodzieży, która stanąw- 
; szy wobec nowych wymagań zachowuje się 
j początkowo tak jak owa kl. IX na wieczo­

rze autorskim Mariana Brandysa — otwie­
ra zdziwione oczy i nie wie, czego od niej

I chcą.
Niesłuszne jest twierdzenie Stanisła­

wa Dembowskiego, że młodzież dopiero w 
wieku 17—18 lat życia umie samodzielnie 
formułować myśli poprawnym językiem. 
Jest to dla niej istotnie ogromnie trudna 
sprawa w odniesieniu do omawiania teks­
tów literatury staropolskiej i romantycz­
nej. a także oceny poszczególnych okresów 
literackich, ale staje się łatwa, gdy chodzi 
o utwory współczesne, związane z zagad­
nieniami bieżącego życia, czy nawet nie 
współczesne, ale takie, które młodzież po­
rywają (historyczne, podróżnicze itp.). W 
związku z tym nasuwa się myśl, że to nie 
Marian Brandys krzywdzi młodzież, chcąc 
ją obronić przed sztucznym dziennikarskim 
stylem, tylko ci. którzy twierdzą, że na to 
nie ma już rady i że uczeń do 17 roku ży­
cia musi korzystać z cudzego języka. Bran­
dys w swym sprawozdaniu żywo i życzli­
wie opowiada o „uczniakaęh", nie im więc 
postawił zarzut, tylko nauczycielce, a nau­
czycielki nie wolno nam bronić kosztem 
samej sprawy, gdyż byłaby’ to źle pojęta 
solidarność koleżeńska. Nauczyciele nie 
uważają się za ludzi doskonałych, nie lę­
kają się krytyki, zwłaszcza jeśli ona mą 
na celu dobro młodzieży czy nauki,
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Z dyskusji nu Ogólnokrajowej Naradzie Aktywu ZZNP
Po wysłuchaniu przemówienia Wi­

ceprezesa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza oraz referatu Wiceprze­
wodniczącego Zarządu Głównego ZZNP 
Stanisława Macha uczestnicy narady 
~ która odbyła się w Warszawie w 

dniach 8 1 9 grudnia br. — przy­
stąpili do dyskusji. Miarą zaintere­
sowania problemami poruszonymi w 
referacie jest fakt zgłoszenia się do dy­
skusji około 70 mówców, spośród któ­
rych głos zabrało 32.

Co było głównym, zasadniczym mo­
tywem wielogodzinnej dyskusji? Mimo

Bojowe zadania nauczyciela
WIELOKROTNIE powtarzało się z 

• trybuny narady twierdzenie, że 
najwłaściwszą, najlepszą, formą reali­
zacji wskazań IX Plenum i uczczenia 
li Zjazdu PZPR jest podniesienie na 
wyższy paziom całokształtu pracy dy­
daktyczno-wychowawczej szkoły. Dys­
kutanci wskazywali na przykładach z 
własnej praktyki źródła, gdzie tkwią 
niewykorzystane możliwości wzbogace­
nia, ożywienia i podniesienia jakości 
naszej pracy wychowawczo-dydaktycz- 
nej.

Jakże często narzekamy, że „mło­
dzież nie chce się uczyć", że trzeba ją 
różnymi środkami administracyjnymi 
fcmuszać do uważania na lekcji, do od- 
frabiania zadań domowych itd. Czy jed- 
Inak uczyniliśmy wszystko, aby pracę 
rw szkole uatrakcyjnić, uczynić ją inte­
resującą dla młodzieży?

Podobnie ma się rzecz z częstym uty­
skiwaniem na bierność organizacji 
harcerskiej, która istotnie w pewnych 
szkołach pędzi żałosny żywot nie po­
magając w niczym nauczycielom. Jed­
nak — jak słusznie zwróciła na to 
uwagę kol. Balcerzak z ZG ZMP — w 
szkołach tych prawie zawsze zbiórki 
harcerskie są szablonowe i nudne, ze­
brania zaś szkolnego koła ZMP stano­
wią ślepe naśladownictwo zebrań par­
tyjnych, sprowadzają się do omawia­
nia spraw „wielkiej polityki", wygła­
szania referatów, prowadzenia semina­
riów itp. Przez uatrakcyjnienie zbiórek 
harcerskich i nasycenie zebrań ZMP 
treścią dostosowaną do wieku i zainte­
resowań młodzieży szkolnej możemy 
wydobyć wiele elementów wychowaw­
czych.

O tym, jak wielkie możliwości kryją 
się w pracy organizacji młodzieżowych, 
mówiła kol. Basiak — przewodniczka 
drużyny harcerskiej ze Skierniewic. 
Opowiedziała ona. jak harcerze posta­
nowili uczcić II Zjazd Partii przez wal­
kę o staranne pismo i przestrzeganie 
ortografii. Najlepsze zeszyty zostaną 
zgrupowane na wystawie zorganizowa­
nej w dniu 16 stycznia 1954 r. Poza 

że w dyskusji zabierali glos nauczycie­
le ze szkół różnych typów i stopni, 
o różnym stażu i wykształceniu, mimo 
że poruszono bardzo wiele problemów, 
jedno było wspólne — głęboka troska 
o to, by jak najpoprawniej przetłuma­
czyć wskazania IX Plenum KC PZPR 
na język praktyki szkolnej, by szkoła 
nasza wykorzystała w swej pracy wy­
chowawczej to wielkie wydarzenie, ja­
kim jest zwołanie II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Spró­
bujmy w syntetycznej formie wskazać 
główne kierunki dyskusji.

tym harcerze przy pomocy nauczycieli 
opracowali regulamin dnia ucznia, z 
uwzględnieniem zajęć domowych, i sa­
mi kontrolują, aby nikt go nie prze­
kraczał. Zamiast wygłaszać nudne re­
feraty przewodniczka zapoznaje mło­
dzież z historią ruchu robotniczego u- 
rządzając spotkania z działaczami par­
tyjnymi. organizuje dni bohaterów kla­
sy robotniczej (np. ku czci M. Nowotki), 
na których pod wpływem piosenek, 
wierszy i inscenizacji młodzież uczy się 
kochać polskich rewolucjonistów.

Dyskutanci zwrócili uwagę na to, że 
organizacje młodzieżowe mogą i powin­
ny okazać dużą pomoc szkole w wyra­
bianiu moralności socjalistycznej. Cie­
kawy przykład walki o uczciwość ucz­
niów, o socjalistyczny stosunek do pra­
cy przedstawiła kol. J. Wierzbicka 
z Gdyni. Opowiedziała ona, jak właś­
ciwa praca z młodzieżą doprowadziła 
do całkowitej likwidacji podpowiada­
nia i ściągania, tej plagi szkodliwej 
wychowawczo, a jakże często lekcewa­
żonej przez nauczycieli. Podobny przy­
kład podał kol. F. Seweryn z Zem­
brzyc, pow. Lublin, który oddał nowy 
budynek szkolny pod opiekę harce­
rzom. Ciągła troska o budynek, o ca­
łość sprzętu wyrobiła w młodzieży stały 
nawyk gospodarskiego podejścia do 
własności społecznej, a także i do wła­
sności indywidualnej. Od kilku lat nie 
zanotowano w tej szkole ani jednego 
wypadku kradzieży.

Nie zabrakło jednak i rzeczowej kry­
tyki pod adresem organizacji młodzie­
żowych — szczególnie ZMP I tak kol. 
J. Żelawski z Oleska Sl. skrytykował 
Zarząd Powiatowy ZMP w Olesku Sl., 
który przygasił entuzjazm młodzieży 
harcerskiej na skutek niedbałego sto­
sunku do prac nadesłanych przez dzie­
ci na Konkurs Czytelniczy. Podobnie 
członkowie tego zarządu często nie 
przyjeżdżają na zwoływane przez sie­
bie zebrania gromadzkich kół ZMP, co 
oczywiście osłabia dyscyplinę organi­
zacyjną i zniechęca ZMP-owców wiej­
skich do pracy społecznej. 

dach maszyn rolniczych. Poza tym na 
tematy związane z metodami pracy 
nauczyciela wypowiedzieli się w dysku­
sji kol. kol.: M. Wojewódzka (Warsza­

Przygotowanie ucznia fi wyboru zawodu
OPRAWA dostarczenia rolnictwu si- 

ły roboczej i wykwalifikowanych 
kadr to było następne zagadnienie pa­
sjonujące dyskutantów. Liczne głosy 
poświęcono wykazaniu, że w niedale­
kiej jeszcze przeszłości przeprowadza­
liśmy rekrutację do szkół zawodowych 
i ogólnokształcących zbyt jednostronnie, 
nie licząc się z potrzebami naszego 
rolnictwa. Mówił o tym np. kol, J. 
Budź z Ząbkowic Śląskich, który 
stwierdził, że z jego wsi odpłynęło 
zbyt dużo młodzieży do miast, podczas 
gdy miejscowe spółdzielnie produkcyj­
ne i chłopi indywidualni cierpieli na 
brak siły roboczej. Na wielkie zapo­
trzebowanie wsi na różnych fachow­
ców zwróci) także uwagę kol. Godlew­
ski, dyrektor departamentu CUSZ, któ­
ry jako ważne zadanie wszystkich 
szkól zawodowych wskazał przygoto­
wanie kadr bednarzy, kołodziejów uni­
wersalnych. mechanizatorów rolnictwa 
i kowali, których brak odbija się ujem­
nie na pracy naszych rolników.

W związku z tą nową potrzebą mu- 
simy przestawić naszą akcję rekruta­
cyjną. zachęcając bardziej niż dotąd 
młodzież do pozostania na wsi ewen­
tualnie do szkolenia się w kierunku 
przydatnym dla gospodarki wiejskiej. 
Kol. Chomicz ze Stradun (woj. Olsztyn) 
opowiedział, jak wielki wpływ na

Nauczyciel agitatoremsocjalizmu na wsi
TłARDZO wiele miejsca poświęcono 
■*-* w dyskusji sprawie pracy społecz­

nej nauczyciela na wsi, aktywnego 
udziału szkoły w podnoszeniu wsi na 
wyższy poziom ekonomiczny i kultu­
ralny. Większość dyskutantów była 
zgodna co do tego, że głównym orężem 
nauczyciela w walce o nową wieś po­
winna być szkoła, jej doskonalsza pra­
ca, oddziaływanie pośrednie i bezpo­
średnie ha wieś poprzez dzieci i ko­
mitety rodzicielskie. Z drugiej jednak 
strony uczestnicy narady przestrzegali 
przed wypaczeniem tego słusznego za­
łożenia, wskazywali, że w ręku nau­
czycieli słabo wyrobionych politycznie 
taki punkt widzenia mógłby stać się 
wygodnym pretekstem do zaniechania 
pracy społecznej w ogóle. Wniosek osta­
teczny, jaki wysnuć można z dyskusji, 
jest taki, że, podtrzymując obowiązek 
pracy społecznej nauczyciela, narada 
domaga się utrzymania właściwej pro­

wa), J. Polanowskl (Jarocin), W. Tom- 
:a (Łobez), E. Kędzior (Szelejewo), J. 
tujakowskl (Stargard). St. Leski 
lYałcz), Szczepkowski (Przasnysz).

zrost zainteresowania pracą na roli 
tają zajęcia w kółku traktorzystów. 
Trzeba widzieć zaciekawienie i prze­
cie dzieci, gdy oglądają dmuchawę 
iektryczną, zastępującą dziesiątki rąk 
Idzkich, hib gdy oglądają zmechani- 
iwaną kuźnię czy maszynę do wyry­
pania lnu. Należy jednak ukazywać 
dnocześnie dzieciom, że perspektywa 
echanizacji roztacza się przed całym 

-iszym rolnictwem, że chałupniczo - 
yrobnicze formy pracy ich rodziców 
eubłaganie znikną w przyszłości", 
mi koledzy, jak np. kol. Kochańska
Węgrowca, mówili, jak zachęcają 

ideci do pracy na wsi przez czytanie 
teratury pięknej i dziecięcej. „Jedna 
dana lektura i inscenizacja np. takiej 
siążki jak „Hala będzie traktorzyst- 
:ą" więcej czasami zdziała niż dużo 
iiądrych, urzędowych przemówień".

Dyskutanci jednak przestrzegali przed 
wzesadą w realizacji słusznego ha­
sła „Więcej kadr dla wsi". Ostrze­
lali, że błędem byłoby całkowite 
ąniechanie rekrutacji do przemysłu, 
itóry w świetle uchwal IX Plenum 
lynajmniej nie stracił swego kluczo­
wego znaczenia dla naszego marszu na- 
?rzód. Dać więcej siły ‘ roboczej dla 
ksi, to bynajmniej nie znaczy zaprze­
stać rekrutacji pracowników do prze­
mysłu.

porcji między pracą szkolną nauczy­
ciela a pracą jego w środowisku, w 
myśl wytycznej Wiceprezesa Rady Mi­
nistrów Józefa Cyrankiewicza, że „tyl­
ko dobry pedagog może być dobrym 
działaczem społecznym".

Głosy poruszające zagadnienie pracy 
społecznej nauczyciela na wsi można 
by było z grubsza podzielić na dwie 
kategorie: jedne dotyczyły walki o u- 
tworzenie i umocnienie spółdzielni 
produkcyjnych, inne — walki o pod­
niesienie produkcyjności gospodarstw 
zarówno spółdzielczych jak i indywi­
dualnych.

Na podkreślenie zasługuje wypo­
wiedź kol. Nucińskiej z pow. Włodawa, 
która wykazała, jak wielkie znaczenie 
posiada osobisty przykład nauczyciela 
w pracy uświadamiającej na wsi. Prze­
łom w świadomości chłopów dokonał 
się ostatecznie dopiero wtedy, gdy na­
uczycielka posiadająca 2 ha ziemi 

pierwsza zgłosiła się do spółdzielni, co 
było dla gospodarzy widomym znakiem 
głębokiej wiary w słuszność idei spół­
dzielczej.

W ogóle sprawa form pracy uświa­
damiającej na wsi przyciągała uwagę 
licznych mówców. Kol. Choinicz ze 
Stradun podkreślił, że chłop żąda nie 
sloganów i haseł, lecz sprawdzalnych 
„z ołówkiem w ręku" kalkulacji. Wiel­
ką rolę spełniają w tym filmy oświa­
towe i wycieczki do dobrze prospe­
rujących spółdzielni produkcyjnych. 
Szczególnie wielkie znaczenie posiada 
tu — jak stwierdziła kol. Juzuniowa 
z Żarz. Głównego Ligi Kobiet — prze­
konywanie kobiet wiejskich o wyższo­
ści gospodarki socjalistycznej, co moż­
na osiągnąć poprzez aktywizację pracy 
kół Ligi Kobiet i kół gospodyń wiej­
skich.

Na związek, jaki zachodzi między 
przebudową wsi a wzrostem ogólnego 
poziomu kulturalnego chłopa, zwrócił 
uwagę między innymi kol. E. Kędzior 
z Szelejowa, w którego gromadzie 
istnieje 7 zespołów dobrego czytania. 
Spośród uczestników aż 181 bierze u- 
dział w Konkursie Czytelniczym. Nie 
jest rzeczą przypadku, że właśnie u- 
czestnicy i absolwenci tych kursów 
najszybciej dojrzeli do spółdzielczości. 
Podobny przykład podał kol. Szczep­

Zbyt mało uwagi zwrócono na sprawy bytowo nauczycieli
'T ASADNICZYM brakiem dyskusji 

była zbyt mała ilość głosów 
o sprawach bytowych nauczycieli. Co 
prawda kol. Kochańska z Wągrowca 
i kol. Błotnicki z Krotoszyna nawoły­
wali w części swych przemówień wła­
dze ZZNP, aby znacznie wzmogły or­
ganizację „Dni Nauczyciela Wiejskie­
go", Co prawda kol. Chomicz ze Stra­
dun domagał się otoczenia większą 
opieką nauczycieli wiejskich studiują­
cych zaocznie na WSP, zaś kol. Żelaw­
ski z Oleska Sl. krytykował Związek, 
że dość opieszale zajmuje się sprawa­
mi bytowymi nauczycieli, choćby w 
dziedzinie realizacji ucłiwały .Rządu 
z dnia 20. X. 1952 r. Trzeba jednak ogól­
nie stwierdzić, że sprawy bytu nauczy­
ciela nie znalazły właściwie odbicia 
w dwudniowych naradach aktywu 
ZZNP. A należało opowiedzieć o trud­
nościach mieszkaniowych i opałowych, 
napiętnować biurokratów zarówno z 
aparatu związkowego, jak i z władz 
oświatowych, pokazać, w jaki sposób 
rozwiązano trudności, jakich dalszych, 
nowych form pomocy oczekują nauczy­
ciele od Związku — gdyż IX Plenum 
nakazuje walkę o poprawę sytuacji by­

kowski z Przasnysza. Na 9 uczestników 
zespołu dobrego czytania już 4 zgłosi­
ło akces do spółdzielni produkcyjnej.

Jeśli chodzi o podniesienie produkcji 
rolnej, to uczestnicy narady jako głów­
ną formę pracy swej na tym polu wi­
dzą upowszechnianie wiedzy agrotech­
nicznej i zootechnicznej. Wielu nauczy­
cieli zobowiązało się do prowadzenia 
kursów wiedzy rolniczej. Np. kol. Ku­
charski z Niemodlina podjął się sam 
wygłosić trzy odczyty: „Jak powśteje 
gleba", „Iwan Miczurin", „Nawozy i 
nawożenie". Kolega Michalski z Ła­
giewnik organizuje kurs w oparciu o 
Wszechnicę Radiową na temat zimne­
go chowu cieląt. Liczni koledzy, jak 
S. Piątek z Kamienia Pom., Błotnicki 
z pow. Krotoszyn, Nucińska z pow. 
Włodawa, wykazali słuchaczom, jak 
dobrze prowadzone działki szkolne 
przyczyniły się do upowszechnienia 
nieuprawianych dotąd roślin, np. lnu, 
konopi, sorgo, rącznika, oraz do wyż­
szych metod uprawy, np. siewu krzy­
żowego, jarowizacji ziemniaków itp. 
Wykazali także, jak nauczyciel może 
pomóc przy ważnym a niedocenianym 
przez chłopów zadaniu odkwaszenia łąk 
i pastwisk.

Na tematy powyższe zabierali glos w 
dyskusji również i inni koledzy, np. 
Furmanowa (Zielona Góra), A. Wol- 
bertowa (Rzeszów), Witek (Koszalin), 
K. Zając (Pszczyna).

towej wszystkich ludzi pracy, a więc' 
i nauczycieli. Jest to jedno z najważ­
niejszych zadań organizacji związkowej, 
nie zawsze, niestety, i nie wszędzie 
jeszcze podjęte i wcielane w życie. 
Rzeczowa, konkretna krytyka błędów 
pomogłaby niewątpliwie ogniwom i 
Zarządowi Głównemu ZZNP uspraw­
nić swą pracę i otoczyć większą troską 
sprawy bytowe nauczycieli.

Podsumowując dyskusję Przewodni­
czący Zarządu Głównego ZZNP, kol, 
EUSTACHY KUROCZKO, powiedział:

„W dyskusji tej były różne wystą­
pienia, ciekawe i mniej interesujące, 
dojrzalsze pod względem treści i formy 
i jeszcze nieco szorstkie. Ale cala dy­
skusja grała harmonijnie jedną nutą — 
nutą gospodarskiej troski o całokształt 
spraw kraju i narodu polskiego. Dy­
skutanci mówili nie tylko o swoich 
warsztatach pracy, ale i o spółdziel­
niach produkcyjnych, i o indywidual­
nym chłopie, gdyż czują się za nich 
współodpowiedzialni. W ten sposób mo­
gą mówić tylko ci ludzie, którzy na­
prawdę czują się współgospodarzami 
swojej Ojczyzny". M. K.

0 lepsze metody pracy
TAYSKUTANCI słusznie wskazywali, 

że o wynikach nauczania i wy­
chowania przede wszystkim decyduje 
nauczyciel, jego poziom ideowo - poli­
tyczny i zawodowy, stosunek do za­
wodu, jakość metod pracy. Toteż nowe
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wymagają od nauczycieli nie tylko roz­
szerzenia swej wiedzy ideowó-polityćż- 
nej przez gruntowne zapoznanie się 
z uchwałami i wytycznymi IX Plenum 
KC PZPR, lecz także znacznego po­
głębienia ogólnej wiedzy ekonomicznej 
i agrotechnicznej oraz pedagogicznej.

Spośród metod pracy lekcyjnej nau­
czyciela zwrócono szczególnie wiele 
uwagi na zagadnienie poglądowości w 
nauczaniu, podkreślając, że nauczanie 
poglądowe jest skuteczną bronią prze­
ciw schematyzmowi, formalizmowi i 
werbalizmowi na lekcjach.

W związku z tym niektórzy koledzy 
■— jak np. kol. Zając z Pszczyny — do­
magali się, aby nowoopracowywane 
programy nauczania uwzględniały 
w budżecie czasu nauczyciela godziny 
niezbędne do przeprowadzenia ćwi- 
czeń-doświadczeń, demonstracji i wy- 

i cieczek, zwłaszcza, aby program biolo­
gii przewidywał odpowiednią ilość cza­
su na pracę na działkach szkolnych. 
Tenże dyskutant zwrócił uwagę, że mło­
dzi nauczyciele wychodzą już często 
z liceów pedagogicznych zarażeni bak­
cylem werbalizmu. Dzieje się tak dla­
tego. że same licea pedagogiczne nie 
prowadzą pracowni ani doświadczeń w 
ogródkach miczurinowskich itp.

Na ten temat również mówiła kol. 
Wolbertowa z Rzeszowa, stwierdzając, 
że wyniki wychowawcze zaczęły się 
wydatnie podnosić dopiero wówczas, 
gdy zastosowała poglądowość w nau­
czaniu wykorzystując ilustracje, or­
ganizując wycieczki (np. do pałacu Po­
tockich), przygotowując inscenizacje i 
przedstawienia szkolne.

Aby umożliwić młodym nauczycielom 
opanowanie zasady poglądowości _w 
nauczaniu, kol. P. Kucharski z Nie­
modlina organizuje cykle otwartych 
lekcji opartych na pracach laborato­
rium i w ogródku, na które zaprasza 
oprócz nauczycieli także aktyw rodzi­
cielski, pozyskując go przez to do 
współudziału przy wytwarzaniu pomo­
cy naukowych. Dzięki takiej współpra­
cy szkoła jego posiada w chwili obec­
nej całkowite zestawy pomocy do fi­
zyki, ponad 450 preparatów mokrych 
do biologii i wiele innych. Specjalną

fuwagę zwrócono w dyskusji na spra­
wę ogródków działkowych. Kol. R. 
Błotnicki z pow. Krotoszyn przyznał, 
że praca na działce jest dla niego po­
ważnym środkiem do pełnowartościo­
wego przerobienia przeładowanego pro- 

-gj-ąmu botaniki-w- -ki-AL ■
wia w atrakcyjnej dla dzieci formie 
opracowanie niektórych tematów w cza­
sie pozalekcyjnym.

Na dydaktyczną wartość działki 
szkolnej zwracali uwagę także kol. kol.: 
K. Zając z Pszczyny, St. Michalski z Ła­
giewnik (Łódź) i .1. Furmanowa z Zie­
lonej Góry — która między innymi 
poruszyła znaczenie pracy dzieci w pa­
siece przyszkolnej. W trakcie tych za­
jęć dzieci zapoznawały się z życiem i 
pracą pszczół, wyrabiały zmysł obser­
wacji, zwiększały swą wiedzę prowa­
dząc dziennicz.ki obserwacji.

Trzeba jednak przyznać, że w dysku­
sji na temat' działek szkolnych i ogród­
ków miczurinowskich nastąpiło pewne 
przesunięcie punktu ciężkości z zagad­
nień dydaktyczno-wychowawczych na 
zagadnienia ekonomiczne związane 
z propagandą nowych upraw i metod 
w środowisku wiejskim. Jest to zrozu­
miałe. gdy się uwzględni sugestywność 
problemów wiejskich po IX Plenum, 
jednak wydaje się słuszna uwaga kol. 
Blotnickiego z Krotoszyna, że „nie na­
leży zapominać o tym, iż działka szkol­
na ma przede wszystkim uczyć i wy­
chowywać dzieci, wobec czego prace 
na niej muszą być dostosowane do pro­
gramu nauczania biologii w odpowied­
nich klasach, a dopiero po spełnieniu 
tego warunku można rozszerzać jej 
problematykę na inne zagadnienia".

Dosyć rzadko stosowaną formę wią­
zania zoologii z poglądowością i zaję­
ciami na działce omówił także kol. Felg 
ze Stalinogrodu. Opowiedział on o bar­
dzo ciekawych pracach młodych bio­
logów — hodowców nutrii i szenszyli.

Stosunkowo niewiele miejsca poświę­
cono w dyskusji zagadnieniu politech­
nizacji nauczania. Nieliczne głosy, któ­
re poruszały tę sprawę, ograniczały się 
do wykazania pomocniczej roli wycie­
czek do GOM i POM w kształceniu 
politechnicznym. Zaledwie kilka osób, 
między innymi kol. K. Meyer z Kwie- 
cewa, opowiedziało szerzej o zapozna­
waniu młodzieży z zasadami techniki, 
o tym, jak wyrabiają w niej umiejęt­
ność obchodzenia się z narzędziami i 
maszynami, jak uczą dzieci sprawdzać 
poznane prawa fizyczne na przykła-
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Osowa. pow. Włodaw
Chciałam mówić o naszej pracy w spół-się w naszej rodzinnej wsi na urlopie wy- 

dzielni produkcyjnej zorganizowanej nieipoczynkowym.
dawno, bo w lutym br. , Jesienią robota w spółdzielni poszła bar-

Do jej założenia przygotowywaliśmy^sr c]zo sprawnie, a w związku z II Zjazdem 
od 1951) r.' 'prowadzący akTję^tsśWiffdarfiiay pzpR nasi "spółdzielcy postanowili całko- 
jącą wśród mieszkańców, by wykazać fał wicie przygotować pole pod zasiewy wio- 
szywość wrogiej propagandy. ।

Pracę zaczęliśmy od razu ,na wiosnę. Mć 
wię „zaczęliśmy", gdyż czuję się prawdz 
wym członkiem spółdzielni produkcyjne 
nie tylko nauczycielem. Wniosłam rów 
nież do spółdzielni swoje „wiano" — dw 
hektary ziemi. Moje wstąpienie do spój 
dzielni miało duży wpływ na kobiety nij 
szej wsi. gdyż za moim przykładem ucz} 
niły to samo.

Po okresie siewów wiosennych i zor. 
niu ugorów chcieliśmy uprawić część n| 
szej kwaśnej łąki i torfowiska, aby p, 
kazać, że uprawione łąki dają lepszą tr 
wę. Spodziewaliśmy się też, że w przyszł 
ści będzie można dzięki temu zwiększ; 
hodowlę bydła.

Nasi spółdzielcy sprowadzili traktor 
Zaczęliśmy orać. Nie wiedzieliśmy jedna 
że na głębokości 30 cm naszych łąk zna 
dują się ogromne kłody drzewa, które st 
nowią dla pługa przeszkodę nie do pok 
nania. Na tych kłodach pokrzywiły s 
pługi. Najgorsze było to, że na nasze m 
powodzenie patrzyli z cichym zadowoj 
niem przeciwnicy spółdzielni. Tym in­
dziej więc nie opuszczaliśmy rąk. Wży­
liśmy się do pracy wszyscy bez wyjątł 
W ciągu kilku dni wykopywaliśmy pnid 
i kłody drzew i odwoziliśmy na bok. Pś 
ca była ciężka, a korzyści jeszcze dalelt 
Obok mnie pracował w połu mój by 
uczeń Bolesław Blaszczuk, obecnie sek- 
tarz Komitetu Powiatowego, który znaiił

senne, Do ub, soboty zobowiązanie wyko 
nali.

Agitatorami spółdzielczości na wsi są nie 
tylko nauczyciele naszej szkoły, ale i mło­
dzież. Wszystkie dzieci od trzeciej klasy są 
harcerzami i aktywnie pomagają w uświa­
damianiu swych rodziców, zarówno spół­
dzielców jak i indywidualnych chłopów, 
o konieczności wykonania wszystkich do­
staw dla Państwa.

Szkoła stała się przedmiotem dumy 
w naszej wsi. Dawniej była ona zaledwie 
jednoklasówką obecnie mamy siedem od­
działów i pracuje w niej trzech nauczycie 
li. Wiele dzieci z naszej okolicy kształci się 
dalej. Jeden z moich wychowanków, choć 
studiuje dziś pedagogikę w Leningradzie 
nadal utrzymuje łączność z naszą szkołą, 
z naszą organizacją harcerską.

Szkoła w naszej wsi jest głównym ośrod­
kiem kultury. Chłopi zbierają się w izbie 
szkolnej, rozmawiają z nauczycielami, pro­
szą o pomoc i wskazówki. Wieczorami 
zmienia się jej charakter, staje się jakby 
drugą szkolą — szkołą dla dorosłych.

By wieś poszła za nauczycielem, musi 
on zdobyć jej zaufanie. Możl.we to jest 
tylko wtedy, gdy przebywając w tym sa­
mym środowisku przez . dłuższy okres cza­
su, nauczyciel wykaż.e się dobrą pracą w 
szkole, a rodzice przekonają się naocznie, 
że kocha on dzieci, opiekuje się nimi i pra­
cuje dla ich dobra.

ł

EteS* KRąszceirdl ESitinicki
Kobierno, pow. Krotoszy

IX Plenum KC PZPR stawia przed szlł- 
lą niezwykle ważne zadanie szerzeia 
wiedzy rolniczej i budzenia wśród m- 
dzieży zamiłowania do rolnictwa. Wyg­
nanie tych zadań podniesie wydajności 
zahamuje nadmierny odpływ młodzieży e 
wsi. Poważna rolę odegrać tu może na- 
czanie biologii i związana z tym ścite 
praca na działce szkolnei. zwłaszcza na­
czynie botaniki w ki. V wiąże się ściśę 
z zajęciami na działce szkolnej.

Praca na poletkach doświadczalnyo 
może być nie tylko Sprawdzianem wiedw 
nabytej prz< z uczniów, ale także środkierp

pogłębienia wiedzy rolniczej u rodziców 
i uczniów. Np. w ub. roku porównywaliś­
my plony żyta na trzech poletkach: jedno 
zasiane siewem rzutowym, drugie — sie­
wem rzędowym, trzecie — siewem krzy­
żowym. Okazało się wtedy, że najlepsze 
olony były oczywiście na tym poletku, 
edzśi zastosowaliśmy s’ew krzyżowy. Wy­
nik jnusiał bvć wymowny, skoro zachęcił 
niekprycb chłopów do stosowania siewu 
krzybwego.

O-lvpływie działkj szkolnei na wieś 
świaczy także innv przykład' dwa lata 
temurolnicy naszej wsi zakontraktowa- 

Ii konopie, jednakże na skutek nieumie­
jętnej upraw?' nlon bvł tak bardzo mierny, 
że chłopi nie chcieli już więcej kontrak­
tować. W zeszłym roku, gdy sprawę tę 
przedstawiłem na zebraniu kółka, posta­
nowiliśmy i my spróbować.. zasiać ko­
nopie na naszej działce przyszkolnej 
Naturalnie najpierw zaznajomiliśmy się 
dokładnie ze wskazówkami „Małego Po­
radnika Rolnika". Pracowaliśmy z egzem­
plarzem tego ooradnika w ręku, stosując 
wszystkie zabiegi, jakie on wskazywał. 
Przygotowaliśmy więc odpowiednio ziemię, 
a następnie zasialiśmy konopie i troskli­
wie pielęgnowaliśmy je. I cóż się okaza­
ło? — Plon nrzerósł nasze oczekiwania. 
Poszczególne rośliny były wysokości 2-me- 
trowej, a nawet i większej.

Po iednym z zebrań gromadzkich za­
prosiliśmy chłopów na działkę. Przyszli, 
obejrzeli nasze konopie, a wreszcie jeden 
z obecnych (niechętnie usposobiony do na­
szej rzeczywistości) mówi: „Panie, ale 
chyba to jest amerykańskie siemię".

Wskazałem mu wtedy gospodarza, od 
którego dostaliśmy nasiona konopi. Rolni­

Piątek
Kamień, pow. Złotów

Przemawiam po raz pierwszy tu w sercu 
Polski — Warszawie, jako syn Ziemi Ko­
szalińskiej.

Darujcie, Koleżanki i Koledzy, że może 
nie będę mógł do Was mówić piękną 
polszczyzną, ale przecież ja urodzony na 
Pomorzu Zachodnim nie miałem możności 
uczyć się w szkole polskiej. Przed wojną 
kiedy żyliśmy pod Niemcem, przekrada 
łem się z koszalińskiego przez dawną gra­
nicę, ażeby w Rogoźnie pod Poznaniem 
choć przez pewien czas uczyć się języka 
ojczystego.

W Polsce Ludowej za teren pracy obra­
łem sobie odległą, zapadłą wieś — Ka­
mień, w której panoszył się analfabetyzm 
i pijaństwo. Dziś mogę stwierdzić, że 
w dużym stopniu dzięki pracy aktywu nau­
czycielskiego analfabetyzm został zlikwido­
wany, że nie panuje już w gromadzie pi 
jaństwo.

Chcę także opowiedzieć, jak my, nauczy­
ciele, pomogliśmy zorganizować spółdziel­
nię produkcyjną w tej miejscowości. Roz 
począłem pracę od założenia ogródka mi 
czurinowskiego. Zaciekawieni tymi zaję­
ciami rodzice zwrócili się wtedy do mnie 
abym wygłaszał im pogadanki rolnicze 
Oczywiście, zgodziłem się. Starałem się 
mówić krótkó, rzeczowo, językiem pro 
stym, stałem się ich przyjacielem i do­
radcą.

cy byli zdziwieni. Opowiedziałem wówczas 
zebranym o naszych snosobaeh uprawy 
i o tym., że wskazówki czerpaliśmy z „Ma­
łego Poradnika Rolnika".

Dziś nasza niewielka gromada Kobierno 
prenumeruje przeszło 30 egzemplarzy „Ma­
łego Poradnika Rolnika", tzn. co drugi 
gospodarz korzysta z -te.eo cennęsp „pisem­
ka. a plan kontraktacji konc ,• w'tym ro­
ku został u nas wykonany w 170 proc.

Popularyzujemy także sadownictwo. 
Uczniowie w klasie piątej zakładają i pie­
lęgnują szkółkę drzewek; wychodząc ze 
szkoły każ,dy z nich otrzymuje na własność 
kilka drzewek dv uletnich. nieraz bardzo 
ładnych. W tym roku mieliśmy 450 drze­
wek. Dzięki umiejętnemu podejściu nau­
czycieli uczniowie sa rozmiłowani w pra­
cy na działce.

Piękne są nasze osiągnięcia. Niestety, 
nie jesteśmy wolni od błędów. Przede 
wszystkim przekonaliśmy sie. że zbyt ma­
ło wciągamy do naszej pracy komitety ro­
dzicielskie. Na przyszłość winno to ulec 
zmianie.

Po półrocznej naszej pracy propagando­
wej chłopi przystąpili w 1950 roku do or­
ganizowania spółdzielni produkcyjnej. Cha­
rakterystyczne dla tego zebrania organiza­
cyjnego było to, że wrogowie spółdzielczo­
ści chcieli się mnie pozbyć mówiąc, że 
miejscem pracy nauczyciela jest tylko szko­
ła, a na założenie spółdzielni jeszcze czas. 
Rachuby ich jednak zawiodły, spółdzielnia 
powstała.

Teraz staramy się ją umocnić prowadząc 
bezpośrednio wśród członków akcję odczy­
tową na temat uprawy roślin, na tematy 
z dziedziny kulturalnej i politycznej. 
W szkole jeszcze większą opieką otoczyli­
śmy ogródek miczurinowski, aby zagadnie­
niem nowoczesnej uprawy ziemi i hodowli 
roślin jeszcze bardziej poprzez dzieci za­
interesować rodziców.

Chcę przy tym stwierdzić, że u nas nie 
istnieje obawa odpływu młodzieży do 
miast. Nasza młodzież, jeżeli idzie do 
miasta' to po to, aby się daiej uczyć 
i następnie .wrócić do swej wsi i jeszcze 
lepiej pracować. Jest w tym także zasługa 
naszej spółdzielni produkcyjnej, a także 
Związku Samopomocy Chłopskiej, bowiem 
tylko współpraca wszystkich czynników na 
terenie wsi może dać właściwe wyniki.

Dalsze wypowiedzi na str. 4

Uczestnicy NaraćNw karykaturze

kol. Jan Torba, kier. 
Szkoły Poclst. w Partyni 

woj. Rzeszów.

kol. Adela Foremniak. kier. 
Szkoły Podst. w Maszewie 

pow. Lębork

kol. Zdzisław Czaja, dyr. knl. Marla Zużyło, kier, kol Władysław Chomlcż koi. Ją Kościelny, dyr.
Technikum Mech. Rolnej Szkoły Podst. w Kostow- kier. Szkoły Podstaw. Liceiiij pedagosieznego

w Łańcucie. cu, pow. Pruszków. Straduny (pow, Ełk). j Rzeszowie.
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kol. Klementyna Nucińska, 
kier. Szkoły Podstaw, w 

Osowej pow. włocławski.

kol. Kortals Zygmunt 
kier. Szkoły Podst. w 
grom. Dąbrówka, pow. 

wejherowskl.

i’

Z 4.'.
'./a'/:.

kol. Michał Pietrzak, kier. 
Szkoły Podstaw, w Tar- 

nówku, pow. Kolo
kol. Sylwester Różański, 
naucz. Technikum Mecha­
nicznego w Stargardzi;.
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Na zdjęciu: Rozmowa z przedstawicielami administracji szkolnej oraz z profesorami Wyższej 
Uczelni Pedagogicznej w Szanghaju

Byłem w Chinach Ludowych

przed południem naW dniu 24 września 
lotnisku warszawskim żegnali nas przy­
jaciele i towarzysze. Delegacja polskich 
działaczy kulturalnych odleciała na dwa 
miesiące do Chin Ludowych.

Wieczorem tegoż dnia spacerujemy już 
po ulicach Moskwy. Patrząc na żywą czer­
wień gwiazd świecących na basztach Krem­
la. pogrążamy się w głębokiej zadumie. 
Dłuższą chwilę stoimy przed mauzoleum 
Lenina i Stalina. Właśnie odbywała się 
zmiana warty honorowej. Mijamy Plac 
Czerwony — przed nami roztacza się z mo­
stu miasto pełne świateł, ponad które wy­
rastają migające neonami wieżowce, w dali 
za miastem wyróżnia się gigantyczny 
gmach Uniwersytetu im. Łomonosowa, 
wybudowany w latach 1949 — 1953.

Nazajutrz odlatujemy z Moskwy przez 
Kazań, Swierdłows-k, Nowosybirsk, Kra­
snojarsk. Krajobraz zmienia się szybko. 
Zatrzymujemy się w Irkucku, a potem 
przelatujemy na wysokości 3500 m nad 
Bajkałem i krótko odpoczywamy w Ułan- 
Bator (Mongolia), wśród gór pokrytych 
na szczytach śniegiem. Czeka nas dalsza 
podróż poprzez pustynię Gobi. Z lotu ptaka 
patrzymy na karawany wielbłądów, prze-

PRZEGUB

STARA TRESC W NOWEJ SZACIE

Eisenhower pragnąc za wszelką ce­
nę zatrzeć wrażenie, jakie wywołało 
w świecie fiasko konferencji bermudz- 

.'.u DN.7 - pr.7.c»iTKvw4Gn i<3, 
mające /ykazać rzekomo pokojowe ce­
le polityki USA. Frazesów o pokoju w 
przemówieniu tym było istotnie dużo. 
Natomiast tam, gdzie kończyły się fra­
zesy, a gdzie zaczynały się konkretne 
propozycje, raz jeszcze ujawniło się 
agresywne oblicze amerykańskich impe­
rialistów. Stwierdzając z bólem serca, 
że tzw. monopol USA w dziedzinie 
energii atomowej należy do dalekiej 
przeszłości, Eisenhower wystąpi! z kon­
cepcją powołania międzynarodowego 
organu do spraw energii atomowej, a 
więc z koncepcją, która aczkolwiek 

Eisenho-
więc z koncepcją, która 
ochrzczona mianem ..planu 
wera" jest w rzeczywistości powtórze­
niem osławionego „planu 
Eisenhowerowi chodzi po prostu o to, 
by tworząc coś w rodzaju supertrustu 
atomowego zapewnić USA kontrolę 
nad produkcją energii atomowej na ca­
łym świecie. Rzecz charakterystyczna, 
że w całym przemówieniu prezydenta 

słówka o zakazie 
masowej zagłady 
kontroli wykońa-

Barucha".

USA nie było ani 
stosowania broni 
i międzynarodowej 
nia tego zakazu. Poważna część prasy 
światowej słusznie oceniła sens propo­
zycji Eisenhowera. I tak np. dziennik 
angielski „Daily Telegraph" stwierdza, 
że „błędem byłoby uważać plan Eisen­
howera za plan mogący zapobiec woj­
nie atomowej", a dziennik „Manchester 
Guardian" uważa, że propozycje Eisen­
howera nie mają wartości z punktu 
widzenia zmniejszenia napięcia międz.y- 
na rodowego.

Ale frazesy Eisenhowera, które, jak 
■ to cynicznie przyzńaje dziennik „New 

York Herald Tribune", były „częścią 
psychologicznej strategii w zimnej woj­
nie", nie są w stanie oszukać narodów. 
Tym bardziej, że w parze z tymi fraze­
sami szły posunięcia, jakże dobitnie 
świadczące o tym, iż amerykańscy im­
perialiści za żadną cenę nie chcą 
puścić do złagodzenia napięcia w 
tuacji międzynarodowej.

do- 
sy-

mierzające odludne przestrzenie. Roślin 
nosć jest tu karłowata, a raczej kępki ni­
skich i suchych zarośli. Wreszcie 27 wrze- 
śnia o godzinie 17 naszego czasu lądujemy 
na lotnisku w Pekinie, stolicy Chin Lu­
dowych. Po deszczu — wspaniała pogoda 
Uśmiechnięte twarze oczekujących nas 
chińskich i polskich towarzyszy z naszej 
ambasady, uściski dłoni, gorące słowa 
powitania, kwiaty — wszystko to stwarza 
serdeczną atmosferę.
bierzemy udział w uroczystej
urządzonej z okazji rocznic proklamowa­
nych przez Światową Radę Obrońców Po­
koju ku czci Jose Marty, Rabelais, Koper­
nika i wielkiego poety chińskiego Ku-Jua- 
na. Na akademii przemawiali przedstawi­
ciele kultury różnych narodów, poeta z 
Kuby i pisarz francuski, nasz literat Woj­
ciech Zukrowski i prof. Kuo Mo-żo.

7. dwumiesięcznego pobytu w Chinach 
nasuwa się wiele przeżyć, wrażeń i wnio­
sków z licznych spotkań w szkołach, z 
wielu długich rozmów z nauczycielami 
chińskimi i młodzieżą, z robotnikami 
i chłopami.

Jadać do tego kraju miałem przed oczy­
ma obraz zaczerpnięty z dawnej lektury

Tegoż jeszcze dnia 
akademii

WYDARZEŃ

cznej w sprawie Korei. Stanowisko za­
jęte przez delegację amerykańską jest 
nową próbą storpedowania rokowań 
i nie c' 'puszczenia do zwołania konfe­
rencji politycznej w sprawie Korei.,

-Strona amerykańska uciekła się do 
szantażu. Przedstawiła rzekomo nowe 
propozycje, będące w rzeczywistości po­
wtórzeniem poprzednich i stwierdziła, 
że w razie nie przyjęcia ich przerywa 
rozmowy. Szef delegacji amerykańskiej, 
gen. Dean.
sposób demonstracyjny 
dzenie, oświadczając, że 
salę obrad 
na ludowa 
runki.

Ta-nowa 
imperialistów była od dawna przygoto­
wywana. Świadczą o tym liczne gło­
sy prasy amerykańskiej, która od pe­
wnego już czasu przebąkiwała o mo­
żliwości przerwania rozmów przez stro­
nę amerykańską. Cel prowokacji jest 
jasny: nie dopuścić do odbycia się kon­
ferencji politycznej w sprawie Korei, 
a więc uniemożliwić pokojowe uregulo­
wanie problemu koreańskiego, utrzy­
mać napięcie międzynarodowe, a przy 
okazji zatrzymać przemocą przeszło 20 
tysięcy jeńców koreańskich i chińskich, 
których nie objęła jeszcze akcja wyja­
śniająca.

Na całym świecie zbrodnicze postę­
powanie amerykańskich awanturni­
ków wojennych budzi obniżenie i nie­
nawiść, wzmaga wolę narodów konty­
nuowania z coraz większą energią, z co­
raz większą silą walki o pokrzyżowa­
nie planów podpalaczy świata. Co jest 

charakterystycznym 
wielu krajach, 

w krajach 
się

1 opowiadań ludzi, którzy byli tu dawnij: 
wynędzniali Chińczycy ciągnący dwukoo- 
we riksze, przemykające ulicami luksuo- 
we auta białych kolonizatorów, wspani.łe 
wille i domy mandarynów oraz milicjy 
spracowanych kulisów umierających z So­
du. Tak było za czasów władzy chińskej 
arystokracji związanej z obcymi kapitali­
stami wyzyskującymi kraj, tak było p>d- 
czas japońskiej okupacji i pod wlalzą 
zdrajcy narodu, Czang Kai-szeka. I|uś 
obraz Chin Ludowych jest zupełnie isfiy

Przemierzaliśmy olbrzymie przestrzelić, 
rozciągające się na tysiące kilometrów, z 
Tientsinu do Nankinu, a potem do Szang­
haju czy z Hankou do Mukdenu, sbpą 
dotykaliśmy brzegu Pacyfiku. Mielteny 
możność oglądać teren Chin północnych 
z głównymi miastami Pekinem (2 r] 
ludności) oraz portem Tientsin o bog> 
rozwiniętym przemyśle włókienniczym' 
tarliśmy także do południowych Chin, 
Kantonu.

W Nankinie rozmawiałem z jedną 
dziną robotniczą, której siedmioro dz 
wymarlo z głodu w okresie władzy Cz< 
Kai-szeka. „Dziś — oświadczył mi ów 
botnik, Czen-li — mogę spokojnie pracov 
i utrzymać swą rodzinę. Najmłodsza cói 
chodzi do szkoły, starsza pracuje w biut 
a najstarsza, zamężna już, wychowuje s 
dzieci na przyszłych budowniczych nowy 
Chin. Wszyscy mamy dziś zapewnie lą 
pracę i warunki życia. Nie umiem czy ić 
i pisać, mam już 55 lat, ale chętnie kszt 1- 
cę swe dziecko, by zdobywszy naukę n i- 
gło służyć ojczyźnie takiej, jaką dziś n i- 
my i o jaką walczyłem".

To zadowolenie i uśmiech na twarzy Wi­
dzimy nie tylko w rodzinie robotnika .Czep­
ił Radość ta bije ze słów dziewczynki T%.a 
Mci hua czy pioniera Sun Fon-mina, j! 
słów wszystkich dzieci w szkołach. I

Teren między Nankinem a Szanghaje] 
bogaty jest -w roślinność, ziemia urodzą] 
na. Sieć licznych kanałów nawadn 1 
uprawne pola. Wzdłuż doliny rzeki J-anfl 
tsekiang leżą trzy okręgi, które zajmu.; 
przodujące miejsce w produkcji Chi’. 
Główne miasto jednego z nich, Szanghaj, 
skupia jako port morski i największy 
ośrodek przemysłu przetwórczego 6 min. 
mieszkańców. Dawniej zamieszkiwali je 
kupcy tzw. kompradorzy, wysługujący się 
imperializmowi. Dziś miasto to, tętniące 
życiem i pracą rąk ludu chińskiego, żyje 
i pracuje dla nowych Chin.

Szanghaj dawny — mówili mi towarzy- 
sze-nauczyciele — tó było miasto pełne 
mętów społecznych, pędzących życie w spe­
lunkach przy opium, kokainie, grach ha­
zardowych oraz handlu żywym towarem. 
Dziś władza ludowa wszystkim zapewniła 
pracę i bezpieczeństwo życia. Powstały tu 
nowe fabryki i zakłady przemysłowe ze 
wszelkiego rodzaju urządzeniami socjal­
nymi, zatrudniające setki tysięcy robot­
ników. Nowe Chiny umożliwiły ludziom 
pracy rozwój kulturalny. W Szanghaju 
istnieją obecnie 203 teatry (Chińczycy są 
bowiem entuzjastami sztuki teatralnej, 
mającej tu dawne tradycje), 35 kin, 9 do­
mów kultury, 16 wielkich bibliotek, 4 mu-

16 wyższych uczelni, 271 szkól śred- 
1732 szkoły podstawowe, ponadto 
wieczorowe dla pracujących i

zea, 
nich i

NOWA PROWOKACJA 
AMERYKAŃSKA

In. 
-to 
ło­
iło
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rasami, palmy bananowe, cudowna rzeźba 
skał. Jest to południowa część Chin o sil­
nie rozwiniętym rolnictwie i licznych bo­
gactwach naturalnych. Ośrodkiem przemy­
słowym i ważnym portem handlowym jest 
Kanton, milionowe miasto, rozłożone nad 
rzeką, na której roi się od łodzi rybackich, 
statków parowych, tysięcy dżonek.

Wieczorami jak czarodziejskie ogniki 
lśnią tysiące świateł tej wielkiej metropo­
lii przemysłu bawełnianego, jedwabniczego, 
cementowego, stoczniowego i maszynowe­
go-

Kuomintang Czang Kai-szeka chcial mieć 
w Kantonie twierdzę faszyzmu, ale lud 
pracujący tego miasta wybrał jeszcze w 
grudniowych dniach 1927 r. inną, rewolu­
cyjną drogę swobody i wyzwolenia, two­
rząc wtedy tzw. Kantońską Komunę. 
Chińscy robotnicy nie poddali się mimo 
złamania Kantońskiej Komuny. Chińscy 
komuniści byli wierni idei rewolucji i zwy­
ciężyli pod wodzą Mao Tse-tunga, osta­
tecznie i na zawsze w 1949 r.

Uderza w tym mieście troskliwa opieka, 
| jaką otoczono zabytki kultury i sztuki. Wi­
dać to w muzeach i w konserwacji zabyt­
ków na terenie całych Chin nie tylko w

ja '' Kantonie. Widać to z wystawionych rysun- 
' . ków dzieci, uczniów szkół kantońskich.

Z Kantonu prowadziła 
I Czao-Szan.
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posunął się do tego, że w 
opuścił posie- 

powróci na 
dopiero wówczas, gdy stro- 
przyjmie amerykańskie wa-

prowokacja amerykańskich

osrm
Boks i Odrodzenie

Domu 
się od

Takim posunięciem, które dobitniej 
mówi niż tysiące eisenhowerowskich 
frązecow i deklaracji, było przerwanie 
przez stronę amerykańską rozmów pro­
wadzonych w Panmundżon poświęco­
nych przygotowaniu konferencji polity-

dziś najbardziej 
rysem sytuacji w 
przede wszystkim 
zachodniej? Cementująca 
społeczeństw tych krajów 
w walce o pokojowe ..jutro, w 
o chleb. Wyrazem tej jedności 
tężny strajk 1 miliona 300 tysięcy wło­
skich pracowników państwowych, straj­
ki robotników w całych Włoszech, straj­
ki w angielskim przemyśle maszyno­
wym i stoczniowym, zapowiedziany 
strajk angielskich kolejarzy. Udział w 
nich biorą setki tysięcy ludzi różnych 
przekonań, których łączy jedna wspól­
na myśl, jedno wspólne dążenie — zmu­
sić rządy do zrezygnowania z polityki 
przygotowań wojennych, do zrezygno­
wania z wyścigu zbrojeń, zmusić je do 
tego, by interes narodowy, włoski, fran­
cuski czy angielski, a nie interes i pia­
ny amerykańskich awanturników wo­
jennych kierowały ich krokami.

T. RUBACH

WwdELEFON[M
Pilne! Pilne!
Halo! Prez. MRN w Radomiu! Czy za­

mierzacie doczekać się drugiej rocznicy 
państwowego egzaminu ideologicznego, od­
bytego w dniu 2O.V 1952 r. przez nauczy­
cielstwo z Radomia, i z tej okazji dopiero 
wręczyć kolegom zaświadczenia? Może 
jednak w drodze wyjątku przekażecie 
wcześniej kol. Szostakowcj jej zaświad­
czenie?

Prez. 
1952 r. 
Was o 
i 8 miesięcy i mimo wielokrotnych próśb 
i interwencji kol. Horojdko nadal miesz­
ka w rozwalonym baraku. Czyżby przez 
20 miesięcy ani jeden mieszkaniec Pozna­
nia nie otrzymał nakazu kwaterunkowego? 
Pisaliśmy do Was w tej sprawie 26.X br. 
i dotąd brak odpowiedzi. Czekamy na 
Waszą pozytywną odpowiedź.

PZWS - Warsza* i! Nauczyciele nauki

MRN w Poznaniu! W kwietniu 
kol. Jan Horojdko zwracał się do 
przydział mieszkania. Upłynął rok

a 
Europy 
jedność 
jedność 

walce 
by i po-

o Konstytucji w Kościerzynie nie niosą 
dostać na rynku księgarskim programów 
do tego przedmiotu. Jak mają wobec tego 
prowadzić lekcje metodyki NOK w IV ki- 
Lic. Pedag.? Prosimy, poradźcie im.

Prez. PRN w Grodkowie i Zarząd Od­
działu Pow. ZZNP! Zainteresujcie się lo­
sem 4 nauczycieli z Liceum Ogóln. 
w Otmuchowie. Kol. kol. Jan Pawlus 
i Andruchow posiadają mieszkania urąga­
jące wszelkiej trosce o człowieka, a kol. 
Chomontowicz i kol. Szewc — nic mają 
warunków, aby przygotowywać się do 
pracy.

Prez. GRN w Borzęcinie, pow. Brzesko! 
Od stycznia 1953 r. nie uregulowaliście 
rachunków za przewóz opalu nauczycie­
lom ze szkoły w Bielczy. Sprawa jest bez­
sporna. Sądzimy, że to niedopatrzenie 
z Waszej strony zostanie jak najszybciej 
naprawione. Przypominamy — zbliża się 
koniec roku budżetowego!

nas droga do 
Czao-Szan, wsi rodzinnej Mao Tse-tunga. 
w prowincji Hunań w centralnych Chinach. 
Doznaliśmy niezapomnianych wzruszeń 
wśród chińskich chłopów pamiętających 
swego Mao Tse-tunga, kiedy wśród nich 
żyl j uczył się, pracował ofiarnie i bronił 
wyzyskiwanego i biednego człowieka. Mó­
wili” nam o tym z rzewną nutą w głosie, 
mówili z wiarą w wielkość swego wodza 
i nauczyciela, filozofa i poety, który cale 
życie oddal za walkę o sprawiedliwość spo­
łeczną i wtyzwolenie społeczno - narodowe 
swej ojczyzny. Skromny, prosty wiejski 
dom Mao Tse-tunga otoczony jest głęboką 
czcią miejscowej ludności.

W Hąng-czou młodzież studencka tam­
tejszego Instytutu Pedagogicznego, tak jak 
ich rodzice robotnicy i chłopi chińscy, 
szczera i prosta, gościnna, kieruje do na­
szej młodzieżj'- przyszłych nauczycieli z 
PWSP w Warszawie — gorące słowa: „Ko­
chamy polską młodzież, liczymy na więk­
sze zbliżenie.' Chodzi o -zacieśnienie coraz 
mocniejszej więzi w obronie trwałego 
pokoju i zwycięstwo socjalistycznych idei 
i budownictwa socjalistycznego".

Cala potęgę tego budownictwa oglądamy 
zwłaszcza w północno - wschodnim okięgii 
Chin, Mandżurii j (Tungpei), posiadającej 
znaczne i różnorodne bogactwa naturalne, 
dzięki którym rozwinęło się hutnictwo 
i górnictwo. Wszędzie widać wielki entu­
zjazm pracy, wielki wysiłek mas pracują­
cych w miastach i na wsi. w zakładach 
przemysłowych i fabrykach, w robotni­
czych domach kultury, w szkołach, we 
wszystkich instytucjach kulturalno-oświa­
towych i socjalnych.

O tym wysiłku nowej budowy i rozbu­
dowy w Chinach mówiła nam wielka wy­
stawa przemysłu ciężkiego i lekkiego w 
Mukdenie, obrazująca cały przemysłowy 

j potencjał Tungpei (Mandżurii). Mówili 
* nam o tym robotnicy i robotnice fabryk 

i kopalni Mukdenu, bohaterowie pracy w 
j porcję Sin-kan, młodzież i starzy w robot

liczne k-uisy. ~r^"1ic7.ych dohiach " kultury %^&n®ńu czy
Ten olbrzymi rozmach życia gospodarcze-j”Szanghaju, 

go i kulturalnego, wzrost świadomości no­
wego człowieka Chin dokonuje się, zwla1' 
szcza w tym mieście, w ostrej walce kla-f 
sowej. Kiedy rozmawia się z pionierami- 
uczniami jednej ze szkół lub studentem 
Uniwersytetu Pedagogicznego, Sie Czun 
gun, widzi się nowe Chiny — młode, zdy 
scyp'inowane, pracowite, oparte o prole 
tariaeki internacjonalizm i miłość ojczyz­
ny. Wówczas prawdy nabierają głębokie 
słowa szanghajskich nauczycieli z I Peda­
gogicznej Szkoły Średniej skierowane do 
naszych nauczycieli” w Polsce Ludowej 
„Pracownicy oświatowi i nauczyciele, łącz 
my się — i my z Chin, i wy z Polskj Lu­
dowej — i walczmy o wychowanie mło­
dzieży w duchu prawdziwej demokracji i 
w duchu pokoju1.

Opuszczamy Szanghaj. Mkniemy pocią­
giem wśród gór Pola ryżowe, ułożone ta-

W spotkan;ach zbiorowych i indywidual­
nych, z przedstawicielami władz i organi 
j:acji z poszczególnymi ludźmi, starszymi 
’ młodymi, zadawaliśmy pytanie, co jest 
przyczyną tej 
t racy i szybkich . ...
j-o podarczych i kulturalno - oświatowych 
Wraz socjalnych,

wie! ki ej, en t uzi a stycznej 
przeobrażeń politycznych,

wówczas odpowiadano 
l,am: „Mamy jeszcze wielkie trudności, ale 
a niemałe osiągnięcia za okres 3 lat. To, co 
addzicie. dzieje się w ostrej walce klaso­
wej. Ale Imia naszej Partii. Komunistycz- 
aej Partii Chin i Ludowego Rrządu jest 
wyrazem najgłębszych 
ymtniejszych potrzeb 
aszej niezmierzonej 

ikwi źródło naszych 
mzyczyna naszego wysiłku i tempa naszej 
jracy. I dlatego zwyciężymy".

J. SZYMAŃSKI

pragnień i najży- 
mas pracujących 
Ojczyzny. W tym 

wielkich osiągnięć.
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Z dyrektorem Młodzieżowego 
Kultury w Gdyni przyjaźnimy 
dawna. Toteż kiedy go ujrzałem parę 
dni temu, przestraszyłem się nie na 
żarty. Schudł, sczerniał, zestarzał się.

— Co ci jest? Chorujesz?
— N-n-nie...
— Masz przykrości? Pewno znowu 

Ministerstwo Oświaty...
— N-n-nie...
— Żona zdrowa?
— Dziękuję.
— A mały?
— W porządku. Jest grzeczny, uczy 

się, mądrzeje.
— No, to co cl dolega? Mówże czło­

wieku?
— Wszystkiemu winna kultura fi­

zyczna.
— Aha, rozumiem. Sforsowałeś się. 

Uprawiasz lekkoatletykę?
— N-n-nie.
— Grasz w siatkówkę?
— Czasami, rzadko, nie mam właści­

wie czasu.
— Chyba nie pływasz teraz, za zim­

no. A może boks?
— O, o! — ożywił się mój przyjaciel 

— Boks! Właśnie boks! Wszystko przez 
ten boks. I przez Odrodzenie. Przez Ko­
pernika i Kochanowskiego.

— Nic nic rozumiem! Boks i Odro­
dzenie? Co ty właściwie pleciesz?

— Bo jeżeli wieczór pieśni Kocha­
nowskiego, to — uważasz — sala się 
niszczy, więc nie można. A jeżeli za­
wody bokserskie, to choć niszczą salę, 
mówi się, że to kultura. No i że ja je­
stem wrogiem kultury, że przeze mnie 
zamiera sport na Wybrzeżu i w ogóle 
jestem wrogiem numer jeden...

— Poczekaj, poczekaj. Ja i tak nie 
rozumiem. Powiedz po ludzku, o co 
chodzi?

Okazało sic, że chodzi o salę. Ze bar­
dzo źle jest mieć salę gimnastyczną, 
a nie mieć saii widowiskowej. Ze trzeba 
by budować zawsze dwie na raz.. Bo 
z jedną to wieczny kłopot. I tylko Głów­
ny Komitet Kultury Fizycznej może dać 
zezwolenie na to, by Młodzieżowy Doin 
Kultury miał prawo wykorzystywać 
salę gimnastyczną także na inne impre­
zy dla młodzieży szkolnej i dla dzieci, 
nie tylko na sportowe.

— Żeby się nie niszczyła, rozumiesz. 
Dla higieny. Dla kultury fizycznej.

— No, to przecież w zasadzie słuszne 
— mówię.

— Pewno. Sam o nią dbam jak 
o oczko w głowie. Ile zdrowia, ile trudu 
kosztowało mnie wybudowanie jej!.

— Więc czym się martwisz?
— A tym, że sala jest mimo to znisz­

czona, a ja nie mam gdzie zrobić wic-

ł 
i :

czoru ku czci Kochanowskiego, I* 
drzewskiego czy Kopernika.

— To napisz do GKKF o pozwol^e*
— Napisałem.
— No i...
— I czekam. Już blisko s 1 e d (m 

miesięcy.
— Straszne! A czemuż mimo to Fa 

jest zniszczona?
— Bo boks. Bo nasza s.............. ■

związkom zawodowym, zrzeszeniof- F 
klubom sportowym. I wszyscy zawsi1' r 
dbają o nią i oddają czyściutką. TyllP ( 
po zawodach bokserskich nie niożeity f 
jej doprowadzić do porządku. O, patdt r 
patrz! r

Przyjaciel mój zaczął gorączko^ # 
przewracać w szufladzie i wyciągn,' 
z niej pomiętą gazetę. „Dziennik Bal- t 
tycki" z 17.XI.53. nr 274. Opis skanda- > 
licznych przejawów chuligaństwa na r 
zawodach bokserskich w MDK. Gwizdy. *' 
krzyki, bójki, ogryzki od jabłek rzucane 
w sędziego... \

— Bywa gorzej, bywa jeszcze gorzej f 
— mówił z goryczą. — Fo meczu bok- r 
serskim z 11.X.53 r. parkiet sali był f 
zdeptany butami, mimo że obowiązuje ’ 
zaścielanie podłogi celtami, wszędzie ' 
pełno było niedopałków od papierosów, . 
zdeptano materace, wybito dwie szyby, . 
uszkodzono drzwi wejściowe, wyrwano1 
zc ściany siedem szklanych kafli, któ- , 
rych nigdzie nie dostanę...

Mój przyjaciel jęczał, załamywał ręce, I 
zgrzytał zębami. Robił wrażenie ciężko I 
chorego. Przyłożyłem mu rękę do czo- f 
la. Rozpalone! Zaczął bredzić: f

— Odrodzenie, Kochanowski, boks, f 
poszanowanie własności społecznej, się- 4 
dem miesięcy... GKKF... boks... sala... f 
kultura... r'

*

sala ślub’

Zanim odwiozłem go do domu i od- i 
żony, Idałem pod troskliwą opiekę

sprawdziłem wszelkie dane:
23 maja br. wysiał pismo do GKKE

wewnętrznych imprez kulturalnych

ina.,)Oj ui. njoł»ł w >— i
z prośba o zezwolenie na urządzanie r 
wcwu^iuirdi imprez kulturalnych f 
(wieczorów literackich, koncertów itp.) # -............................... ... |dla dzieci i młodzieży szkolnej w owej 
nieszczęsnej sali. \

21 września br. za nrem KF-V- t 
105/7/654/53 Wojewódzki Komitet Kul- / 
tury Fizycznej przesiał tlo GKKF wnio- r 
sek o udzielenie takiego 
Cztery miesiące!

14 października br. MDK 
nownic pismo do GKKF

zakaz imprez bokserskich w sali MDK.
Mamy już grudzień, a GKKF... dzia­

ła... nie przerywając snu.
Z biurokratycznym pozdrowieniem

zezwolenia / 
ł 

wysiał po- / 
y„...v .........................----- i- Prośbą#

przyspieszenie decyzji i o J
ł 
ł 
# # 
ł 
łANDRZEJ DRZAZGA

„Trybuna Mazowiecka44 
organ Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR 

ukaże się dnia I stycznia 19.54 roku
1 śtyeznia Ku r"-" .'-T

numer nowej gazety codziennej, organu 
Warszawskiego KW PZPR „Trybuna Ma­
zowiecka". Ukazanie się wojewódzkiego, 
codziennego pisma partyjnego będzie waż 
kim wydarzeniem w życiu województwa.

Jak nas informują, „Trybuna Mazowiec­
ka" będzie poświęcała wiele uwagi i miej­
sca sprawom kultury i oświaty, będzie wal 
Czyla o sprawy szkoły i nauczycieli, zaj 
mując się szczególnie warunkami ich pra 
cy i życia. Nie wątpimy, że koledzy uczą­
cy na terenie województwa warszawskiego 
zachęcą społeczeństwo do jak najliczniej­
szego prenumerowania nowego pisma, a 
wielu nauczycieli zasili kadry korespon­
dentów terenowych nowopowstającej ga­
zety.

irbun.

Mazowieckiej" w wysokości 5 zł miesięcz­
nik (prenumerata indywidualna) i 3,50 zł 
miesięcznie (prenumerata zakładowa) 
przyjmują wszystkie agencje i urzędy 
pocztowe, listonosze, kolporterzy zakłado­
wi i delegatury powiatowe PPK Ruch. 
Termin wpłacania prenumeraty na sty­
czeń 1951 r. dla prenumeraty indywidual­
nej ustala się na dzień 20 grudnia br., dla 
prenumeraty zakładowej — 25 grudnia br.

Z dyskusji na Ogólnokrajowej Naradzie Aktywu ZZNP
Siol, Jan Polanousli

Jarocin
Szkolnictwo zawodowe, które w Polsce 

przed wrześniowej było traktowane jak 
kopciuszek, dziś stało się doniosłym czyn­
nikiem w wychowaniu nowego człowieka, 
nowych kadr dla naszego przemysłu.

O nową pozycję szkoły zawodowej trze­
ba było walczyć podnosząc poziom nau 
czania. Jednym ze środków stało się sto 
sowanie zasady poglądowości w naucza­
niu. Na zebraniu sekcji fizyków w pstro- 
wiu podjęliśmy zobowiązanie, że ani jed 
nej lekcji fizyki nie przeprowadzimy be;-, 
pomocy naukowych. Coraz bardziej roz 
wijaliśmy u młodzieży zainteresowania po 
przez kółko naukowe, racjonalizatorskie, 
techniczne, organizując współzawodnictwu 
w realizacji planów. To było nam potrzeb­
ne do odpowiedniego przygotowania na­
szej młodzieży, w znacznej części pocho­
dzącej ze wsi (ok. 80%), nie tylko do pracy 
zawodowej, ais także do pracy społecz 
ncj w mieście i na wsi.

Wreszcie utworzyliśmy ekipy łączności 
miasta ze wsią, ekipy montażowo-napraw- 
cze, które miały przyjść z konkretną po- ------ —X,.,., , . ...mocą spółdzielniom produkcyjnym, 
i indywidualnym chłopom.

Równocześnie młodzież wspólnie z 
czycielami (przy pomocy Oddziału 
ZZNP) przygotowała starannie sztukę 
na Kruczkowskiego pt. „Odwety".

Pojechaliśmy z tą sztuką do wsi Wita- 
szyce. Na wstępie spotkała nas nieprzewi-

nau
Po w 
Leo

fiof. S. lelauiski
Olesko Śląskie (woj. opolskie)
Pragnę nawiązać do przemówienia kole­

żanki Balcerzak, przedstawicielki EG ZMP. 
Koleżanka mówiła, że nie krytykujemy 
ZMP. Chciałbym właśnie trochę skrytyko­
wać. Odrodzone harcerstwo — piękna or­
ganizacja — istotnie niezmiernie potrzeb­
na naszej szkole, ale dla jej właściwego 
prowadzenia kierownictwa szkół i prze­
wodnicy drużyn otrzymują zbyt małą 
pomoc ze strony zarządów. ZMP.

Błędem jest również to. że ZMP rozpo­
czyna wiele akcji, których potem nie do­
prowadza w terenie do końca. W ub. roku 
mieliśmy harcerski konkurs czytelniczy 
i konkurs techniczny, których wielkie zna­
czenie wychowawcze jest oczywiste. Mło­
dzież włożyła bardzo dużo pracy w wyko­
nanie pięknych steeszczeń i rysunków,.

(Dalszy ciąg ze strony 3)

rziana trudność, która mogła przeszkodzić 
v wystawieniu sztuki. Tego wieczoru, niby 
przypadkowo, zgasło światło elektryczne 
tv całej wsi, choć nigdy się to nie zda 
rżało. Istnieją słuszne powody, aby przy­
puszczać, że to wróg oświaty i postępu da­
wał znak, iż jeszcze istnieje i usiłuje zaha­
mować przenikanie kultury na wieś. Bez­
skuteczne to próby — przedstawienie od­
było się — choć przy świecach.

Na drugi dzień nasza brygada pomogła 
chłopom mało- i średniorolnym w napra 
wianiu maszyn rolniczych. Praca ta przy 
niosła podwójną korzyść: zbliżyła wieś do 
naszej szkoły, do miasta, a także dała na­
szym uczniom okazję do odbycia odpo 
wiedziałnej praktyki w terenie. Równocze­
śnie wzrosło wśród naszych uczniów zain­
teresowanie produkcją maszyn i narzędzi 
rolniczych. Naszą akcję łączności ze wsią 
będziemy kontynuować.

Uchwały IX Plenum KC PZPR były 
nam tym bardziej bliskie, że mieliśmy już 
za sobą pewien dorobek w tym zakresie 
Świadomość stojących przed nami zadań 
powinna jeszcze wzrosnąć poprzez szkole­
nie ideologiczne. Trzeba jednak stwierdzić 
że sprawie tej poświęciliśmy za mało 
pracy.

Najbliższym zadaniem dla nas wszyst­
kich jest więc przestudiowanie materiałów 
IX Plenum, ażeby przygotować się do pra 
cy z młodzieżą i dorosłymi.

estetycznych albumów I modeli technicz­
nych. Niestety, dotychczas nie wiemy na 
naszym terenie, jaki jest rezultat tego 
pierWszego konkursu. A już trzeba zaczy­
nać drugi. Wątpliwe, czy już ten nowy 
konkurs będzie tak entuzjastycznie przez 
dzieci przyjęty jak poprzedni.

Paląca jest również inna sprawa — 
sprawa młodzieży pozaszkolnej. Staramy 
się tę młodzież skupiać w świetlicy, za­
chęcamy ją do czytania książek, ale, nie­
stety, nie możemy sami zrobić wszyst­
kiego i tu aktywność ZMP jest szczególnie 
potrzebna.

W mojej gromadzie nie ma kola ZMP. 
Przyjeżdżali delegaci ZMP, nawet z woje­
wództwa i prosili o zwołanie, zebrania. Na 
umówione terminy trzykrotnie zwolywa-

tern daremnie młodzież, gdyż za każdym 
razem brakowało tylko delegatów ZMP. 
To młodzież musialo zniechęcić.

Trzeba więc zwrócić uwagę na działal­
ność ogniw terenowych- ZMP, gdyż przy 
dotychczasowym stylu pracy pomoc nasza, 
tzn. ze strony szkoły i nauczycieli, staje 
się nieraz bezużyteczna.

Chcę poruszyć też ■ sprawę drażliwą, 
która dotychczas nie wystąpiła w dyskusji, 
choć dotyczy samych nauczycieli, chodzi 
bowiem o sprawy bytowe nauczyciela 
wiejskiego.

Wiemy, że niedawno, bo w paździer­
niku br., odbywały się wszędzie w gmi­
nach zebrania, które miały na celu zgro­
madzenie materiału dotyczącego spraw by­
towych nauczyciela. Z materiałów tych 
powstała spora paczka, którą zabrała 
z okręgu delegacja ZG ZZNP i powiozła 
do Warszawy. Bardzo nas ciekawi, w ja­
kim stadium „rozpracowania" jest ta pacz­
ka sprawozdań.

Viemy debrze, żc niemało z nas bo­
ryka się z trudnościami bytowymi, a zwła­
szcza ci, którzy mają większą rodzinę. 
Niestety, daje się zauważyć w niektórych 
radach gminnych i prezydiach powiato­
wych rad narodowych niezrozumienie sy­
tuacji nauczyciela wiejskiego. Nie uwzględ­
niono np. takiej okoliczności, że nauczy­
ciel posiadając nawet działkę do swe­
go użytku nie ma przecież koma ani wozu, 
ani nawozu i nieraz musi odstąpić część 
ziemi za obróbkę pozostałej. Moim zda­
niem — gminy powinny pomóc nauczy­
cielom, aby takie praktyki nie miały 
miejsca.

Niektóre gminy, np. Kozłowiec, obcią­
żają nauczyciela podatkiem i obowiązko­
wą dostawą za użytkowaną małą działkę 
szkolną, co jest sprzeczne z zarządzeniem 
z 1951 r„ które mówi, że grunty takie nie 
podlegają opodatkowaniu. Można by przy­
toczyć wiele podobnych przykładów bez­
troskiego stosunku miejscowych czynników 
do spraw bytowych nauczyciela. Wyda.je 
się. że potrzebne jest i w tych sprawach 
dodatkowe zarządzenie władz centralnych.

Sądzę, że będę wyrazicielem życzeń nie 
tylko kolegów z naszego terenu, ale 
i wszystkich nauczycieli wiejskich, jeżeli 
powiem: spodziewamy się. że zarówno 
nasze władze oświatowe, jak i związkowe 
nie zapomną o sprawach bytowych nau­
czycieli — lub wyrażę się lepiej — będą 
o nich stale pamiętały, starając się ener­
giczniej o pełną realizację uchwał Rządu 
z dnia 2O.X 1952 r,

NOWA TEORIA
Kol. Janowska, toicedyrektor Liceum 

Oąólnol:s:talcficeąo w Bystrzycy Kłodz­
kiej, wystąpiła na radzie pedagogicznej 
- nową teorią, że wychowawstwo w 
klasie lub w internacie można powie- 
rzać tylko takim nauczycielkom lub 
nauczycielom, którzy mają własne dzie­
ci)!) Co gorsza od teorii chce przejść do 
praktyki Wywołało to „rozpacz" u bez­
dzietnych nauczycieli, tzw. starych ka­
walerów i panien, którzy nadesłali po­
niższą „elegię":

O dziecię moje nieurodzone, 
Niekyłysane i niepieszczone — 
Tęsknie za Tobą, a dla lej racji, 
Że jesteś jedną z „kwalifikacji" 
(przynajmniej tutaj w Bystrzycy

Kłodzkiej 
według teorii kol-ki Janowskiej).
Cóż, stan, cywilny wypad nie. zmienić— 
Chcesz wychowywać? Musisz się

(nadesłała kol. Wł. Pasikowska 
z Bystrzycy Kłodzkiej)

ZŁY SEN AUTORA AKT. 
„SZKOŁA A GOM“ 

(zamieszczonego w 4!) nrze „Głosu 
Na u czycie.lskiego")

Dziewczynka z okrągłymi policzkami 
(szarpiąc kołdrę):

— Proszę pani! Ja przecież powie­
działam „przecinakiem" a nie „przeci- 
naczem"...

Blondyn z kręconymi włosami (od­
suwa ją):

— Co tam przecinaki Ja. miałem na. 
myśli, zupełnie inną silnik i ani sło­
wa nie wspomniałem o ronię, przy któ­
rej niepotrzebne są „świece elektrycz­
ne"!

Autor (zrywając sic).’
— Co? Ach, tak?... Dzieci bardzo 

przepraszam... ja nie jestem członkiem 
kółka traktorzystów... ale już od ju­
tra rozpocznę indywidualne kształcenie 
politechniczne.

(OsoWcte przyniosła: M. Drozcl-Faschalska 
z Warszawy).
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